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POZNAŃ, 11 listopada.
j deiegacyi austrya- 

ące stosunku Austryi 
oświadczenie ministe ■ 

'fsoinc, ¡/•“»y > dzienników pruskich; stano-
ffùko stronnictw francuskich i kwestya kontroli nad finansami 
i fiftkietni. — Czwartkowe i piątkowe obrady w angielskiśj 
j:bie deputowanych : zatarg angielsko hiszpański i zwycięstwo 
rządu w kwestyi zmiany regulaminu obrad w parlamencie; 

dobre zamiary Gladsłona względem Irlandyi.) 
Francuski« oświadczenie ininisteryalue, odczytane 

przy otwarciu Izb francuskich, dalej wyjaśnienia hr. Kai- 
nokiego na onegdajszóm posiedzeniu komisji budżetowćj 
deiegacyi austryackiéj stanowią w tćj obwili główny 
przedmiot dyskusji publicznéj. Myśmy wypowiedzieli 
już zdanie nasze o dwóch tych wystąpieniach ministe- 
ryuluych i wykazali ich znaczenie, zapisując odnośne do 
niesienia telegraficzne. Pozostaje nam zatóm uzupełnić 

nadeszlemi dziś szczegółami. Wystąpienie hr. Kalno- 
liego spowodował referent komisyi baron Hllbner, znany 
zwolennik trójcesarskiego przymierza. Telegram peszteń- 
gki nie podaje nam jednak motywów, jakie byłego 
austryackiego ambasadora zniewoliły do wniesienia in- 
terpelacyi. Hr. Kalnoky nakreśliwszy w obszernóm, jak 
mówi telegram, exposé obraz zagranicznego położenia 
monarchii, czyli raezéj jej stósuo.ku do mocarstw euro- 
ejskich, odpowiadał w końcu na ióżfló intis pytania, 
otyczące stósunku Austryi do państw półwyspu bal- 

lańskiego, mianowicie do Serbii, Czarnogórza, i stano­
wiska jej wobec kwestyi dunajskiéj i wschodnich kolei 

1 żelaznych. Ministra interpelowali po kolei w ciekawych 
’tych sprawach baron Hubner i delegaci Plener, Demel 

i Grocholski. Hr. Kalnoky dał następujące wyja­
śnienia :

Instytucye sp łocziio-polityczne w Czarnogórze nie 
rozwinęły się w ten sam sposób, co w innych państwach 
nowożytnych i ztąd rząd czarnogórski, mimo najlepszych 
chęci, nie może tak, jakby chciał, dopełniać swoich zobo­
wiązań. Ogólne stósuuki, jakio panują pomiędzy księciem 
Czarnogórza a monarchią, są w rzeczy samój dobre. 
W przebiegu wypadków możua było wprawdzie dostrzedz 

I pewną chwiejność, ale Czarnogórzo nigdy nie stawiło oporu 
żądaniom Austryi. Na rząd czarnogórski nie spada wina 
za to, że niektórzy mieszkańcy Czarnogórza wywierali wpływ 

I i brali udział w powstaniu. W podróży księcia do Po- 
; tersbnrga nie można leż dopatrzeć się nieprzyjaznych 
| iutencyi względem Austryi; z rozwagą i cierpliwością na­

łoży wpajać w ludność to przekonanie, że dobrobyt i swe zba­
wienie znajdzie w monarch i austryackiój. O powrót wy­
chodźców nie prowadzono rokowań z Czarnogórzem; można 
się spodziewać, że reszta wychodźców hercegowińskich zrobi 
użytek z amnestyi i powróci do kraju. Tego samego nie 
można się spodziewać po wychodźcach z Iirzywościa. Książę 
czarnogórski zobowiązał się internować ieh zdała od gra­
nicy i przeszkadzać im ile możuości w powrocie do kraju.

\ Zachowanie się Serbii wobec Austryi było podczas ostatno- 
Jgo prz silenia zupełne lojalno; Serbia okazy cała szczerą 

■VÏ'hçc przyłączenia się do Austro-Wągier. Wprawdzie i tam 
yistnitye stronnictwo, które przeciwne jest takiemu zbliżeniu,
| alo przeciwieństwo to mo dotyczy idei bliższego zawiązania 

stósunków z Austryą, ale Jna głównie na względz o osobiste 
swe interesu i widoki. Hr. Kalnoky nie może zaręczyć, 
ażeby dawno lub dziś jeszcze istniejące przesilenie w Ser­
bii zostało ostatecznie usUnięte, nie to może powiedzieć, że 
i Seibia ¡przychodzi zwolna do przekonania, że względy na 
korzyści materyalne nakazują jej szukać przymierza z Au­
stryą. Bądź ćo bądź, to jedno jest pewnóm, że król serb­
ski pozostaje wiernym swemu postanowieniu i prowadzi 
przyjazną względem Austryi politykę. Hr. Kalnoky przy- 
znaje, że katastrofa finansowa powstrzymała dalszą budowę 
Serbskich kolei żtla2nych, ale odpiera zarzut serbskiego 
strouuictwa opozycyjnego, jakoby Austrya winną była tej 
katastrofie. Na zapytanie delegata Demela, oduoszące się 
do organizacyi powstania bośniackiego na terytoryum buł­
garskim, cdpowiedział minister, że odnośne reklamacje, po­
czynione u rządu bułgarskiego, odniosły pomyślny skutek 
1 że orgi różujące się tamże bandy zostały rozproszone przy 
pomocy rządów bułgarskiego i soibskicgo. Minister zakon- 
statował, że nie widzi żadnego niebezpieczeństwa, któreby 
®°8ło grozić Austryi w jakimkolwiek kierunku ze strony 
Czarnogórza i przekonanie to opiera na geograficznćm po- 
łoźemu tego kraju. Na zapytanie delegata Czerkawskiego 
odpowiedział hr. Kalnoky, iż byłoby rzeczą bardzo pożąda- 
Dą, ażtby artykuł traktatu berlińskiego, dotyczący zburzenia 
tw.erdz naddunajskieb został wykonany. Zeszłoroczne tru­
dności dziś jeszcze istn eją, chodzi tu głównie o koszta; 
niektóro części twierdz tych rzeczywiście zniesiono i stan 
lck dzi-iejszy nie tamuje wolnój żeglugi na Dunaju. W od­
powiedzi na zapytanie Sue3sa wyraził minister przekonanie, 
e kwestya dunajska w niodalekim czasie zostanie uregulo- 

*ana na podstawie projektu Barrera i w sposób zadowal­
ający zaspokojone zostaną wszystkie uprawnione żądania 
Państw nadbrzeżnych. Zastój, jaki obecnie pauuje w handlu 
Da Dunaju, nie stoi w żadnym związku z regulacją rzeki; 
w*ną tego będzie niezawodnie ogólny stan handlu. Min ster 
cznaje konieczność uregulowania rzeki przy Bramie żelaznej ; 
sprawa ta jednak nie wchodzi w zakres namiestnictwa spraw 
Zagranicznych ; odnośny projekt przekazany został minister- 
Et»u hindlu.

W ki-ńcu mówił Kalnoky o rokowaniach z Turcyą 
f '\sfran'>e połączenia austryackich kolei żelaznych zture- 

Ł lemi i rozwodził się dość długo o kwestyi egipskiej
stanowisku do niej monarchii austryackiój. Nie po- 
arzamy tu wywodów ministra, gdyż nie podają nam 

Dowych szczegółów.
. . Przechodząc teraz do francuskiego oświadczenia

^nisteryalnego, uzupełniamy je szczegółami, odnoszą- 
mi s>ę do polityki, jakiej p. Duclerc zamyśla się trzy­

mać przy traktowaniu spraw domowych. Na wstępie 
oświadcza rząd, że powziął silne postanowienie utrzyma- 
nid publicznego porządku, że będzie tłumił z spokojem, 
ale i bez słabości wszystkie usiłowauia zmierzające do 
zakłócenia owego porządku. Następnie wzywa rząd par­
lament, ażeby na teraz uie wszczyna! kwestyi, któreby 
stały na przeszkodzie wytworzeniu się rządowój większo­
ści w Izbach, i przystąpi! do obrad nad budżetem. 
W dalszym ciągu zwraca deklaracja uwagę Izb na ko­
nieczność walki z sprawcami anarchii, których należy 
jak najrychlej pozbyć się z kraju i wysiać do kolonii. 
Z nowych projektów do ustaw, które mają być parla­
mentowi przedłożone, wymienia deklaracya: 1) ustawę 
o organizacyi sądownictwa; 2) projekt dotyczący (.sta­
tecznego uregulowania następstwa, w jakićm pójść mają 
po sobie roboty publiczne; 3) projekt do ustawy, ma­
jący na celu dokonanie reorganizacyi lądowych i mor­
skich sił zbrojnych; 4) projekt do ustawy o uzupełnie­
niu adininistracyjnój, sądowćj i finansowój ofganizacyi 
Tunisu; 5) projekt, mający na celu poprzeć dalszy roz­
wój systemu kolonialnego. Ministeryalne oświadczenie 
wypowiada w dalszym ciągu nadzieję, żo Izby uznają 
ten fakt, iż sprawy zagraniczne Francyi należy prowa­
dzić rozważnie, czujnie i w ogóle tak, jak tego wymaga 
godność kraju. „W kraju starał się gabinet uspokoić 
umysły; szerzyć idee pojednania i zabezpieczyć posza­
nowanie dla porządku i ustaw. Tak samo, jak my,
1 wy Panowie, odfzućfcie Od siebie kompromitującą soli­
darność i nie dozwólcie, ażeby zbrodniarze szerzyli po 
kraju anarchią, wywoływali bunty, przeszkadzali w pracy 
spokojnćj ludności i kompromitowali rząd wobec zagranicy;
ażeby sprowadzić upadek republiki. Rząd liczy w tym 
względzie na poparcie parlamentu; nie chce on mieć 
po swej stronie przypadkowćj i niepewnćj większości; 
jest on tego zdania, iż w parlamencie istnieje taka 
większość, która pragnie szczerze nadać republice stały 
i silny rząd.“

Dzienniki francuskie wyrażają się, jak opowiada 
urzędowy telegram paryski, w ogóle przychylnie o de- 
klaracyi lninisteryalnćj, i tylko organa skrajnych stron­
nictw widzą w niej niedostatki. Jak donoszą korespon­
denci gazet berlińskich, nie sprawiło oświadczenie to 
żadnego wrażenia na ludności paryskiej i nieznąlazło 
tćż dobrego przyjęcia w Izbach. Reprezentacja 
francuska uważa program ministeryalny za nieodpowia- 
dający dzisiejszej poważnej sytuacyi, w jakiej się Francja 
znajduje, i świadczy jedynie o tein, że ministrowie 
francuscy w wielkim są kłopocie, co mają począć. Jak 
opowiada korespondent „Nat. Ztg.“, wywołał śmiech 
w Izbie ustęp, w którym mówił p. Duclerc o rozsze­
rzeniu systemu kolonialnego, nazywając go „empire 
colonial.“ — Gabinet p. Duclerca czekają nie małe 
kłopoty. Skrajna lewica zajęła wręcz wrogie stanowisko. 
Zaraz po otworzeniu pierw; zego posiedzenia Izbj* depu­
towanych odbyła ona naradę i uchwaliła rezolucją, 
w którćj zażąda rewizyi konstytucyi. Prawica postano­
wiła zająć oczekujące stanowisko. I kwestya egipska 
stawia gabinet w bardzo przykre położenie. Nota rządu 
egipskiego, zapowiadająca zniesienie kontroli europejskićj 
w Egipcie, łatwo stać się może ciosem, pod którego 
razami padnie ministerstwo p. Duclerca. Dnia onegdaj- 
szego wręczył ambasador angielski lord Lyons p. Duc- 
lercowi notę w kwestyi zniesienia kontroli w Egipcie. 
Rząd angielski stawia się tak, jakby nie wiedział, że 
tząd egipski postanowił znieść kontrolę.

Na czwartkowem posiedzeniu angielskiej Izby depu­
towanych przyszła pod obrady sprawa zatargu angiel- 
sko-hiszpańskiego. Zatarg to oryginalny a zarazem dość 
zajmujący. Rząd hiszpański, dzięki ogromnym militar­
nym wysileniem, zdołał stłumić powtanie na wyspie 
Kuba, a rozbiwszy wszjstkie oddziały powstańcze, po­
czął stawiać szubienice i wieszał na nich przywódzców 
i inieyatorów powstania. Głównie jednak chodziło mu 
o pochwycenie trzech najgłówniejszych naczelników po­
wstania. Nałożył przeto na ich głowj- ogromne sumy. 
Zdołali oni jednak ujść z wyspy i na statku angielskim 
przybyli do Gibraltaru. Policją na stałym lądzie spra­
wują Hiszpanie, a na morzu Anglicy. Etnisaryusze hi­
szpańscy udali się do straży angielskiej z prośbą, ażeby 
ich odstawiono do Anglii. Policya jednak angielska oddala 
ich w ręce Hiszpanii. Postępek ten urzędników angiel­
skich wielkie wywołał oburzenie w Anglii, prasa angielska 
domaga się, ażeby gabinet zażądał wydania owych 
trzech wychodźców kubańskich. Na zapytanie deput. 
Churchilla odpowiedział Dilke, że przed ukończeniem 
śledztwa nie może jząd żadną miarą przedsięwziąć ja­
kichkolwiek kroków w Madrycie. — Na wczorajszem 
posiedzeniu Izby angielskiej przyszedł pod obrady bil 
klotury. Gladstone odniósł wielkie zwycięstwo. Izba 
odrzuciwszy 304 przeciw 260 głosom znaną poprawkę 
Northcotego, przyjęła projekt rządowy. — Naczelnik gabi­
netu angielskiego objawia na każdym troku dobre swe 
chęci względem Irlandyi. Na odbytym wczoraj bankie­
cie u lorda majora londyńskiego wyraził premier ra­
dość swą z powodu zmniejszania się zbrodni agraryj- 
nych w Irlandyi i oświadczył, że jeżeli ludność irlandz­
ka postępować będzie dalćj na drodze prawa i lojalno­
ści, to parlament angielski uwzględni wszystkie jej 
krzywdy i słuszne żądauia.

Przed sejmem.
Posłowie nasi wybrani przed niespełna miesiącem 

jednomyślnem zaufaniem rodaków na ważne stanowisko 
reprezentantów polskiej sprawy w Berlinie, udają się 
w podróż do metropolii Prus i Niemiec, aby tam roz­
począć trudne zadanie swoje.

Przy tym wyjeździe posyłamj’ im na drogę szczere 
i serdeczne „Szczęść Boże !" łącząc z uićtn życzenia, aby 
w tym nowym okresie trzydziestoletniej przeszło walki na 
polu parlamentarnćm z nieustraszoną jak dotąd odwagą za­
słaniali piersiami swemi tych, co szanując ff nich swoich 
wybrańców, bezpiecznie im obronę swą powierzają.

Pole dzialauia będą szanowni reprezentanci nasi 
mieli bardzo obszerne, bo ze wszystkich zakątków dziel- 
uicy uaszćj i całego zaboru pruskiego podnoszą się 
glosy, skargi i żułoby na uciążliwe położenie nasze. 
Kościół, szkoła, język — oto trzy główne działy, które 
szczególućj wymagać będą, troskliwości Koła polskiego 
i jak dotąd stanowić będą główny ternut jego obrad, 
nie umniejszając bynajmnićj zuaczenia materyulnych po­
trzeb naszćj ludności.

Nie przesądzamy, jaka zapadnie decyzya Kola pol­
skiego oo do taktyki i sposobu obrony, jakićj się posło­
wie nasi chwycą na przyszlćj kadenoyi, bo przekonani 
jesteśmy, że postąpią sobie po dokłudnćj i gruutownćj 
naradzie tak, jak im obowiązek, sumiennie podjęty, i ho­
nor narodowy nakazywać będą, — że od pracy, choćby 
najuciążliwszej nikt z nich usuwać się uie będzie, że 
żadna trudność i przykrość, choćby od swoich pocho­
dząca, ich nie powstrzyma, — że zrobią to, co zrobić 
będzie można.

I my tak samo, jak grono posłów naszych 
wszystkie sprawy i krzywdy nasze równą pragnę­
libyśmy otaczać troskliwością — wszystkim równą po­
święcać uwagę i opiekę. Po nad innemi jednakże gó­
ruje dziś sprawa szkól naszych, która najgwaltownićj 
domaga się rychléj naprawy. Nie masz prawie tygo­
dnia, w którymby pisma polskie a mianowicie „Dzien­
nik Poznański,“ „Orędownik" i „Kuryer Poznański“ nie 
podawały nowych a tak rażących szczegółów o gospo­
darce szkólnćj w dzielnicach naszych ; zarozumiałość 
i buta nowoczesnych pedagogów i kulturtraegerów 
w traktowaniu kwestyi szkólnćj z dniem każdym się 
wzmaga. Od podatku szkolnego, dochodzącego w na­
szej dzielniej’ do bajecznćj wysokości — ciągnie się 
długi szereg zażaleń naszych na brak nadzoru ducho 
wnego w ogóle, a w szczególności na brak duchownego 
kierownictwa nauki feligii św. ; na nasyłanie nam nau­
czycieli Njjnców i protestantów, wcale do szkołj’ na­
szej nieodpowiednich, na uieuszanowacie świąt i uroczy­
stości kościelnych, na wykład w języku obcym nie tylko 
wszystkich przedmiotów naukowych, ale nawet religii 
świętój i śpiewu kościelnego, na ograniczenie lekcyi 
języka polskiego, na postępowanie p. Luxa, inspektora 
powiatu pozuańskiego, na zupełny brak nauki religii św. 
w niektórych gimnazyach i szkołach realnych, na obra­
żanie narodowych uczuć dzieci naszych itd. itd. Oto 
cenny obraz stósunków szkolnych w naszój dzielnicy, 
przedstawiający się jeszcze bardziej ponuro w Prusach 
Zachodnich i na Slązku Górnym.

Kolo polskie broniło zawsze szkól naszych wymo­
wnie i energicznie ; nazwiska posłów naszych : K. Kanta- 
ka i msgra Stablewskiego przypominają "nam długi sze­
reg świetnych wystąpień w tym właśnie kierunku. Nie 
wątpimy tćż, że i w obecnej kadencji, w chwili, kiedy 
wały germanizacyi piętrzą się coraz wyżej, szkoła nasza 
zwróci na siebie szczególną uwagę Koła polskiego — a 
publiczność nasza nieomieszka popierać tych szlachetnj’ch 
usiłowań.

Czy Koło przedsięweźmie jaką ogólną w sprawie 
szkólnćj mocją, czy tćż w inny sposób ją poruszy, to 
zależeć będzie od różnych warunków i okoliczności — 
w każdym razie potrzeba Kołu dokładnych, wiarogo- 
dnych i autentycznych materyałów, którychby interesenci 
dosturczyć powinni.

Gminy, które czy to z powodu przeciążenia poda­
tkami szkólnemi, czy to z powodu narzucania szkół sy- 
multannych lub nauczycieli Niemców i protestantów, za­
niosły skargę do władz rządowych, oraz wszyscy inni 
petenci w sprawach szkól dotyczących, powinniby kopie 
swych zażaleń i protestacyi, oraz nadeslanjch na nie 
odpowiedzi, przesłać na ręce którego z posłów, a mia­
nowicie K. Kantaka i msgra Stablewskiego — aby Kolo 
polskie dokładnie w tych materyałach rozpatrzeć się i 
wobec władz rządowych wystąpić mogło z pewnością, 
opartą na wiarogodnych dokumentach. Mianowicie po­
wiat poznański, który w ostatnim czasie petycyonowal 
z Wildy, Jerzyc, Rataj, ZegTza, Górczyna, Wmiar, Swa­
rzędza, Stęszewa itd. — powinien przesłać Kołu kopie 
odpowiedzi, które dotąd nie są jeszcze dostatecznie zna­
ne, — a do przeprowadzenia sprawy p. Luxa koniecznie 
są potrzebne.

Sprawa szkólua jest dzisiaj u nas najbardzićj na­
glącą i głównie domaga się naprawy — toż złączmy 
nasze usiłowania aby ją gruntownie wyświecić.

I to pedagog.
Coraz to wyżej a wyżej wznosi się fala pewno­

ści i zarozumiałości, z jaką pedagogika niemiecka 
postępuje sobie w szkołach naszych wobec polskićj prze­
ważnie, jeśli nie wyłącznie młodzieży.

Rok 1873 przyniósł nam niemiecki wykład nauk 
świeckich w szkołach elementarnych, a gimnazja i szko- 
Jy realne, w których już dawniej system germanizacyj- 
ny się rozwielmożnil, pozbawił nauki religii św. w ję­
zyku ojczystym. Rok 1882 i 1883 wybrano na to, aby 
i w szkole elementarnej na położone przed 10 laty fun­
damenta, bez wszystkiego narzucić dach i formalnie bu­
dowę zakończyć.

W rzeczy samój zaś ta budowa składać się będzie 
z dwóch rozporządzeń z roku 1873 i 1883 — iztwier-

dzeó tutejszych gazet niemieckich, że dzieci polskie już 
tyle po niemiecku umieją, aby módz w tym języku zro­
zumieć delikatną tkauiuę różnic w pojęciach i prawdach 
religijnych, u. p. pomiędzy synem pierworodnym, a grze­
chem pierworodujm, pomiędzy poczęciem z Ducha św. 
a pomiędzy Niepokalanćin Poczęciem Najśw. Maryi 
Pauuy itd.

Nie dość na tćj architekturze pedagogicznej — w 
rachubę wchodzi jeszcze takt budujących, którzy jak­
by się na to uwzięli, aby do tćj roboty, budzącćj już i 
tak wstręt w ludności polskićj, dodawać jeszoze urągo­
wisko. Doprawdy, czasy Nowosilcowów przypominają się 
pod niejednym względem w tćj taktyce szkólnćj naszych 
cywilizatorów.

W Wilnie napisał miody Michał Plater na tublicy 
szkólnćj znany wiersz łacińskiego poety :

Kxoriare aliquis nostris ex ossibus ultor!
(Niech z kości naszych powstaną mściciel©!) 

i to dało początek do prześladowania młodzieży wileń- 
skićj, w którćm tak po herostratowsku zasłynął pan se­
nator i kurator naukowy Nowosilców. Dziś młodzież 
steroryzowana naciskiem germanizmu, zaledwie w zaci­
szu doinowtm wśród czterech ścian własnych pomyśleć 
może o konstytucji 3 maja — w szkole zastósować do
nićj chyba można smutne słowa psalmu:

Quare tristis inctdo dum aflfgit mo inimicus I 
Przetoćmy smutni i prawie już niemi,
Zuchwałość wrogów gniecie nas ku ziemi.

Młodzieniec dzisiejszy nie zamarzj’ o tóm — i do­
brze robi, aby na tablicach szkólnych przypominać swym 
pedagogom niewłaściwie zastosowane wiersze rzymskich 
poetów albo wskazywać na to, jak Germanowie oburzali 
się na Varrusa, gdy tenże kazał im w sądzie używać ję­
zyka wrogów — ale młodzieniec dzisiejszy może przy­
padkiem dla wygody innych — napisać na tablicy 
szkólnćj:

Heute fällt der Turnunterricht aus!
Dzisiaj nie będzie turuiei!

co przecież z natury swej nie jest żadną zbrodnią, — 
owszem świadczy tylko o uszanowaniu dla słów królew­
skich. w których powiedziano, że „język Wasz obok 
niemieckiego będzie zawsze szanowany!“ — i na­
pisane było z pewnością bez wszelkiej ubocznej myśli.

Tymczasem nauczyciel zatrudniony właśnie w tćj 
klasie, zobaczywszy to dwujęzyczne ogłoszenie, zapłonął 
niby wtóry Nowosilcow, srogiem gniewem w obec takiej 
arroganej’i młodzieży polskiej w sekundzie gminazyalnej, 
odważającej się pamiętać jeszcze o tern, iż po za języ­
kiem niemieckim istnieje jeszcze jakiś język ojczysty, 
któremu jego właśni królowie szacunek i opiekę przy­
znawali. Przywiązał tedy powrózek swój wymowy do 
biczyska nietaktowuości i zaczął tym biczykiem głośno 
hukać wśród zadziwionej klasy, nierozumiejącej takiego 
ekspensu oburzenia.

Napisanie 4 polskich wyrazów na tablicj’ 
nazwał szanowny ten pedagog p o 1 s k i e m i 
uroszczeniami i pretensjami, któ­
re raz przecież ustać p o w i n u j’. Z te­
go przedmiotu przeszedł następnie do rozmy­
ślania o polskich złudzeniach i z tragi­
czną powagą Kasandry dodał, że kto się temi 
polskiemi iluzjami ludzi, ten musi zginąć (zu 
Grunde gehen) — a w końcu zapytał; „Ihr 
habt ja schon alles verloren — was wollt ihr 
noch mehr! Straciliście już wszystko, czegóż 
chcecie więcćj ?

W ten sposób rozpoczął pan profesor lekcją z do­
rastającą młodzieżą polską i w ten sposób znęcał się 
nad jćj narodowemi uczuciami, które wyniosła z domu, 
a których przecież nawet pruskiej szkole nie wolno 
tłumić, ani deptać!

Byłoby nam bardzo milo, gdyby władza szkolna 
owego zakładu, w którym się to stało, mogła powyższe 
twierdzenie nasze sprostować jako mylne; nasze infor- 
macye jednak, zasiągnięte na miejscu, wyrobiły w nas 
przekonanie, że czy w tych, czy może odmiennych sło­
wach pan profesor dopuścił się grubej niewłaściwości, 
a słowa jego musialy być nacechowane silną dozą sar­
kazmu i szyderstwa, kiedy kilku z uczniów, widząc nie­
podobieństwo odparcia tych szyderstw, rozpłakało 
s i ę, a jeden ze starszych powiedział profesorowi: ,,Pau 
obrażasz całą klasę.“ Niemcy, których w tćj klasie jest 
tylko 2, i żydzi stoją po strunie obrażonych w swych 
uczuciach Polaków.

Ze wstrętem przyszło nam poruszyć zajście to 
w lamach naszego pisma, atoli niepodobieństwem było 
je przemilczeć. Możliwe sprostowanie szczegółów chę­
tnie zamieścinty, ale tlo obrazu, jakiśmy powyżej skre­
ślili, jest prawdziwe — i to jest rzeczą najboleśniej­
szą, iż takie wypadki w szkohich wyższych zachodzić 
mogą.

Rektorzy pruscy dowodzą swym kolegom i pod­
władnym, że język polski nie kwalifikuje się do wykładu 
nauk. Pan inspektor powiatowy wita ojców, przycho- 
chodzących upominać się o prawa swój narodowości sło­
wami: „Also Sie sind der Kochinir aus Swerzenz!“ — 
a p. prolesor rzuca młodzieży polskićj publicznie w kla­
sie obelgę, że kto się łudzi polskiemi iłu- 
zyami, kto się uczepia polskich pretensji 
i uroszczeń, słowem, kto po polsku chce pisać na 
tablicy, ten musi zginąć — zu Grunde gehen! „J a k 
się możecie odważyć-- miał p. profesor po­
wiedzieć — tu w niemieckim zakładzie w nie­
mieckie m państwie używać języka pol­
skiego?“ Czy to nie jest szyderstwo i urągowisko 
z tego, co dla młodzieży polskiej otoczone jest urokiem 
świętości ?



Iły pragnęlibyśmy, aby uczniowie polscy dla swych 
nauczycieli innoplemiennych mieli szacunek, aby szkoła 
utwierdzała w nich uszanowanie dla władzy i zwierz­
chności, ale wobec takich zajść, jak powyższe, czyż taki 
pedagog nie pozbawia się sam szacunku swych uczniów 
i nie rzuca w ich serca ziarna niechęci i wstrętu?

Takie traktowanie młodzieży polskiej byłoby obu- 
rzającćm nawet wśród obcych zupełnie żywiołów, a jak­
że dokuczliwem być musi w zakładzie dawniej polskim 
i katolickim, gdzie Polacy znajdują się na swoich 
śmieciach.

Życzylibyśmy sobie, aby sprawa ta została bez­
stronnie zbadana i aby na przyszłość w jakibądź spo­
sób władze szkolne takim wypadkom zapobiegały.

KORESPONBENCYE KDHÏERA POZMSffiü.
Berlin, 10 listopada. 

(Po wyborach),
Skończyły się nareszcie uwagi urzędowćj prasy nad 

wyborami. Lecz z tych wszystkich sprzecznych zdań o 
nowo stworzonćj większości parlamentarnćj, trudno ja­
kiekolwiek snuć wnioski. Tendencja artykułu nadesła­
nego wprost z Warcina do „Nordd. Allgem. Ztg." ma 
na celu wykazanie, że większą część posłów wybrano po­
nownie tylko dła popierania polityki cesarskiej, innemi 
słowy, chciano powiedzieć, że wybrano ich dla polityki 
ks. Bismarcka. Prawa ręka kanclerza w sprawach pra­
sowych p. Konstanty EOssler pisał w liście do wiedeń­
skiej „Pol. Corr.,** że rezultat wyborów jest wyraźuym 
protestem przeciw znanemu hasłu postępowców : „Precz 
z Bismarckiem.“ Pomiędzy innemi — pisze dalćj pan 
ROssler — chciano utworzyć większość, na którejby 
bezpiecznie można było polegać, t. j. złożoną z konser­
watystów, wolno-konserwatystów i narodowo-liberałów. 
Obecnie zaś konserwatyści o tyle tylko mają się łączyć 
z centrum, o ile zdołają wywierać nacisk na to, aby 
centrum spowodowało Rzym do ustępstw. Narodowo- 
liberałom w razie icli większości obiecywano, że kanclerz 
reformę cłową tak zmodyfikuje, iż bezpiecznie na jego 
plany zgodzić się będą mogli, i dalej że rząd zastanowi 
się jeszcze nad uwagami p. Benuigsena co do reformy 
administracyjnej. Równocześnie„Prov. Corr.“ wzywała na- 
rodowo-liberalów, aby zeclicieli zbadać raz jeszczo dokładnie 
plany kanclerza w polityce cłowej i socjalnej. „Prov. 
Corr.’* dała dość wyraźnie do zrozumienia, że i w kwe­
styi ekonomicznej życzono sobie w miejsce centrum, na­
rodowo-liberałów. Atoli p. Bennigsen odpowiedział w 
swym organie „Hanov. Cor.“ że kanclerz powinien wprzód 
jasno i wyraźnie wyluszczyć swe plany, „National Ztg.“ 
nawet śmiała powiedzieć, że dopóki panowie Gossler i 
Puttkamer będą ministrami, o porozumieniu Bennigsena 
z kanclerzem nie może być mowy. To oświadczenie 
¡kranem uderzyło w Olimp warciński. Niesłychane to 
rzeczy w historyi pruskiej, aby kto z śmiertelników śmiał 
robić kanclerzowi przepisy w wyborze ministrów, za- 
grzmiala gromkim głosem „Nordd. Allgem. Ztg.,'* wy­
głaszając przytem zwykłe swe tyrady o parlamenta­
ryzmie itd.

Rząd nie pragnie stałej większości do popierania 
swych planów — pisała dalej „Nordd. Allgem. Ztg.“ — 
lecz łączyć się będzie zawsze z stronnictwem, które do­
bro państwa ma na celu. My Polacy i katolicy nie­
mieccy patrzeliśmy z spokojem na wszystkie projekta, 
utworzenia większości, i z równym spokojem oczekiwać 
będziemy wyboru marszałka, chociaż niektóre dzienniki 
już całe łamy o tym wyborze zapisują. Centrum bę­
dzie żądało wyboru pierwszego wicemarszałka ze swe­
go grona, jeżeli je to ominie, wtenczas inne stronnictwa 
niechaj się o to czubią; my Polłcy nic na tern nie 
stracimy.

Praga czesku, 9 listopada. 
(Nominacja ministra dla Czech.)

(XX.) Krakowska „Reforma“ ogłosiła niedawno o tej kwe­
styi korespondencją wiedeńską, której autor wychodzi z za­
łożenia zbyt jednostronnego, aby w tśj sprawie mógł dojść 
do wniosków słusznych. W Austryi od dawna istniała 
instytucja kanclerzy nadwornych dla Węgier, 
dla Czech itd., jako znak historycznej autonomii tych 
krajów. Dziś jeszcze w tym samym celu istnieje mi­
nister węgierski u dworu czyli a latere i minister chor­
wacki w gabinecie węgierskim. To samo znaczenie ma 
mieć „minister dla Galicji**, choć urzędownie dotąd te­
go tytułu nie otrzymał, i minister dla Czech, którego 
w tej chwili nie ma. Minister taki z natury rzeczy 
reprezentuje kraj, nie narodowość. Gdyby zaś miał

Z życia i z literatury.
i.

Nie można już dzisiaj uważać literatury za rzecz 
abstrakcyjną, oderwaną od życia. W ciągu ostatnich lat 
kilkudziesięciu zmieniło się pojęcie o zadaniu piśmien­
nictwa i jćj reprezentantów.

Aby się o tćm przekonać, dość porównać dawniej­
sze biografie literatów i uczonych z dzisiejszemi ; nie u 
nar jednak, lecz na Zachodzie. Dawniej biograf uwzglę­
dniał tylko to, co się odnosiło do pisarza, staranie i nie­
mal wstydliwie unikając wszystkiego, coby go mogło cha­
rakteryzować jako człowieka. Jakżeż inaczej dzisiaj! — 
Czytelnik poznawszy dostatecznie literacką stronę auto­
ra z jego pism, chce go poznać nie tylko w prywatnćm, 
domowóm życiu, lecz nawet, że tak powiem w negliżu, 
w szlafroku, a sarni pisarze za hasłem, danem przez De- 
chanela, autora książki p. t. La phisiologie des 
artistes et des écii vains, czynią skwapliwie za­
dość temu upodobaniu. Jest w tćm zapewne wiele nie- 
dyskrecyi, przeciw której tak wymownie powstaje Klacz­
ko, ale nie braknie też stron dodatnich. Możeby to 
wpłynęło zbawiennie na niejednego, gdyby wiedział, że 
księga jego żywota będzie otwartą przed potomnością, 
że późne pokolenia będą wtajemniczone w jego czyny i 
sprawy, że będą śledziły starannie, o ile wlasnem ży­
ciem nie zadawał kłamu wyznawanym głośno za­
sadom.

Jak wiemy, zbyt często piękna teorya schodzi się 
z brzydką praktyką, a ten, co myślą sięga w niebiosa i 
dzięki wrodzonemu talentowi unosi innych w górne strefy, 
sam spada w ziemskie bioto. I nie dziw, bo ułomną 
jest natura ludzka.

Mimo tę znaną prawdę przykro i boleśnie jest wi­
dzieć, jak ci, coby powinni świecić narodowi dobrym 
przykładem, bo mu chcą być doradzcami i nauczyciela­
mi, dają z siebie niekiedy publiczne zgorszenie, jak na

reprezentować narodowość jaką, natenczas ta instytucya 
byłaby wogóle niemożliwą, ho Madziar nie mógłby re­
prezentować np. Rumuńczyków, Słowaków itd., Polak nie 
mógłby reprezentować Businów, a nawet Chorwat nie 
mógłby reprezentować mieszkających w królestwie trój- 
jedynćm Serbów. Ale, powtarzamy, ministrowie tacy 
czyli dawni kanclerze nadworni, reprezentują historyczno- 
polityczną indywidualność krajową — tak tu brzmi ty­
tuł przyjęty — i dla tego obok ministra dla Węgier, 
Kroacyi, Galicyi może a nawet powinien istnieć mini­
ster dla Czech. O ile w praktyce ten minister będzie 
się skłaniał więcćj ku Czechom lub ku Niemcom cze­
skim — to całkićm inna kwestya. Nie można jednak 
z góry przesądzać, aby się nie znalazł minister kra­
jowy, któryby zdołał równocześnie zaspokoić życzenia 
Czechów i Niemców. Gdybyśmy bowiem tę możliwość 
negowali a priori, trzebaby w dalszćj konsekwencyi 
twierdzić, źe tćż wogóle w Austryi niemożliwy rząd, któ­
ryby zdołał pogodzić narodowości.

Nominacya ministra dla Czech zależy od woli ce­
sarza i ugrupowań parlamentarnych, więc dziennikarskie 
rozprawy o kwestyi o s o b i s t ć j nie mają praktycznego 
znaczenia. Co jednak dotyczy dr. Riegra, to wpra­
wdzie nie wiem, ale wątpię, aby był, jak twierdzi kore­
spondent „Reformy“, wymieniał listy z Ignatiewem, bo 
oczywiście o nim tam mowa. Twierdzenie korespon­
denta w tak ważnćj kwestyi nie może naturalnie stano­
wić dowodu. Co zaś dotyczy pamiętnika, który 
dr. Rieger wręczył Napoleonowi lii, właśnie w myśl 
tego pamiętnika w rok późniój hr. Beust zawarł for­
malny sojusz z Francyą, a co do bas, żywo 
żałujemy, źe ten sojusz niestety pozostał tylko martwą 
literą!

Wiedeń, 9 listopada. 
(Rozruchy wiodeńskio. — Klęska Kronawottora.)

(=) Rozruchy wiedeńskie — tak już 
trzeba dziś nazwać zaburzenia, które od kilku dni nie­
pokoją miasto a nawet wywołały już interwencyą siły 
zbrojnej itd., zwłaszcza wczoraj, dość znacznych oddzia­
łów. Prawda, że tutaj w owćj części miasta, która sta­
nowi właściwy Wiedeń, nie możuaby się nawet domy­
ślić, że na drugim końcu, w odległćm przedmieściu 
powtarzają się co wieczór rozruchy. Ale czyż to zmniej­
sza znaczenie tychże? Bynajmnićj, rewolucyjne ruchy 
zawsze zaczynają się na stósunkowo szczupłćj prze­
strzeni, ale potćm wzrastają, jak lawiua-, i opanowują 
cale miasto. Tak zwykle zdarzało się w uprzywilejo­
wane® mieście rewolucji, w Paryżu, gdzie tćż w marcu 
roku 1871 jeszcze dowcipkowano na bulwarach, gdy 
w niezbyt nawet odległym ratuszu tworzyła się komuna. 
Ktokolwiek nieco uwaźnićj śledził stósunki i umiał 
oceniać należycie drobne na pozór symptomata, od da­
wna przewidywał, że tu zanosi się na anarchiczne ru­
chy. 1 lerwszą wskazówką tego rodzaju były r o z ru­
ch j* ant ¡semickie, zwłaszcza preszburskie. Anti- 
semityzm w Niemczech nigdy nie przekroczy pewnych 
granic, bo tam ustrój administracyjny jest od wieków 
nadzwyczaj potężnym. W Austryi jednak, przy wiele 
słabszem poczuciu obowiązków Urzędowych i przy tak 
mocno krzyżujących się interesach narodowościowych, 
wsze ki ruch, który narusza legalność, musi niebawem 
wyrodzm się w prąd niebezpieczny dla całego państwa. 
Bardzo łatwo było więc można przewidzieć, że prpłeta- 
iyat, podszczuwany zręcznie, przedewszystkrśm przez 
agitatorów niemieckich, przeciwko żydom, jako klasie 
majętnej, zwróci się niebawem przeciwko wszelkiemu 
porządkowi publicznemu. Hr. Taaffe zrozumiał to 
doskonale i dla tego usiłował zawczasu przytłumić owe 
socyahstyczue antisemickie ruchy. A każdy, choćby 
nawet gorący antisemita, byle pragnął utrzymania po- 
Í. ,,,u Pu^ficznego, musiał w tym kierunku popierać 
hr. laaffego. Dziś nareszcie władza występuje ener­
gicznie, to tćż można się spodziewać, że zdoła zapo- 
biedz^ dalszym wykroczeniom na większą skalę.

Zaburzenia uliczne niezawodnie przyczyniły się 
wczoraj do upadku p. Kronawettera, a zwycięztwa prze­
ciwnika jego dr. Sturzha, który dość znaczną wię­
kszością głosów został wybrany do rady państwa. Za­
straszone owemi zbiegowiskami koła mieszczańskie od­
wróciły się od kandydata, który lubił się popisywać ten- 
dencyami socyalno-demokratycznemi.

ZIEMIE POLSKIE.
* Polit. Corr. otrzymała następującą wiadomość 

z Warszawy :

wzór średniowiecznego, rozbójniczego rycerstwa, czyhają 
w swych redakcyjnych siedzibach na cześć i dobrą sła­
wę bliźniego, jak z wysokości godziwej polemiki o zasa­
dy, schodzą na wstrętne niziny osobistych oszczerstw i 
kalumnii, jak się gryzą i szarpią między sobą nakształt 
dzikich zwierząt.

Możemy to powiedzieć z dumą, że w Polsce jest 
stósunkowo mało takich korsarzy literackich, takich chwa­
stów, zanieczyszczających urodzajne niwy. Jest jednak 
w obrębie naszej ojczyzny miasto, które Bóg snąć gnie­
wem swoim nawiedził za karę i skazał na to, aby było 
areną przykrych zamieszek i walk pomiędzy literacko- 
dziennikarską i pseudo-literacką drużyną.

Jednym z najczynniejszych rycerzy tego nierycer- 
skiego turnieju byl przez długie lata osiwiały w bojo­
wych zapasach król Jan IV, vulgo redaktor „Gazety 
Narodowej,*■ Jan Dobrzański, ale po skandalicznym pro­
cesie z p. Rogoszem przytłumił on nieco swoje wojo­
wnicze zapały, i odtąd przyznać to trzeba, i „Narodówka,“ 
którą Kraszewski niegdyś „zbrukaną“ ścierką nazywał, 
i „Dziennik Polski,“ stały się daleko przyzwoitszemi, i 
w rzadkich już tylko odstępach folgowały swym dawnym 
napastniczym popędom.

Na nieszczęście zapisanćm było w odwiecznej 
księdze przeznaczeń, że w biednym, nadpeltwiańskim 
grodzie nie zbraknie nigdy spadkobierców metody króla 
Jana. Gdy ten zgrzybiały zapaśnik rzadko już raził prze­
ciwników swą maczugą, rzadko również kłuty ostrem 
piórem pana Lama i towarzyszów, pojawiły się na wi­
dnokręgu lwowskim dwie nowe gwiazdy, ożywione silnćm 
postanowieniem rozjaśnienia tego horyzontu od końca do 
końca. Imiona tych gwiazd są: „Dziennik dla wszy­
stkich“ i „Strażnica,“ zmieniająca się co tydzień na 
przemian ze „Sztandarem.“

Pierwszy był rewolwerem pospolitym, bez wyższych 
aspiracyi: eksploatował, jak i kogo mógł, a na tych, co 
się ośmielili odezwać o nim niepochlebnie, rzucał się z za­
jadłością brytana, odsądzając przeciwnika od czci i wiary; 
drugi, niemniej brutalny, zawsze przemawiał z wysokości 
trójnoga uprzywilejowanego lekarza „gangreny społecznćj,“

Jenerał Buturlin, oberpolicmajster warszawski, wy­
stosował w ostatnich czasach do podwładnych organów po­
licyjnych reskrypt, donoszący, że Warszawa podzielona zo- 
staje na kilka sckcyi, z których każda otrzyma pułk pie­
choty i oznaczony oddział kawaleryi. Wojsko to w razie 
zaburzeń będzie starało się o przywrócenie porządku w po­
jedynczych sekcyacb. Bównocześnie rozporządził oberpolic­
majster, źe skombinowany patrol wojskowy ma czuwać bez­
ustannie nad miastem i przedmieściami, aby możliwe zabu­
rzenia spokoju publiczuego stłumić w samym ich zarodku. 
Rozporządzenie to spadło jak piorun z pogodnego nieba; 
nikt nie wie jego przyczyny, nikt nie wierzy w zapewnienie 
jenerała Buturlina, iż rozporządzenio to ma na celu zapo­
biegnięcie możliwym rozruchom antisemickim, ponioważ nie 
ma najmniejszój obawy, aby zeszłoroczne rozruchy antise- 
rnickio miały powtórzyć się obecnie, a ztąd każdy tłómaczy 
sobie inaczej powyższy reskrypt. Jedni upatrują w nim 
zwiastuna odwiedzin, jakie car ma złożyć Warszawie, drudzy 
zwiastują stau oblężenia, który ma być ogłoszony w razie 
jakichkolwiek rozruchów. Oba to domysły nie wytrzymują 
przedmiotowój krytyki, a właściwy powód tego reskryptu 
otacza dotąd tajomnica. Usposobienie ludności warszawskiój 
jest przygnębione. Panuje tu powszechne oburzenio z po­
wodu nadużyć pułkownika Własowskiego, pomocnika ober-i 
policmajstra, a oburzenio to spotęgowała jeszcze więcój wia- 
pomośó o nleludzkióm postępowaniu jenerała Worowkina 
z Polakami w Lublinie.

— Pan Teodor, syn Teodora, Wierzbo­
wski, złożywszy w tych dniach wobec władzy przepi­
saną prawem przysięgę, zatwierdzony już został jako 
profesor literatury polskiej na uniwersytecie war­
szawskim.

— Niepoprawni. Najpiękniejszy folwark Skala, 
położony tuż pod miasteczkiem tegoż nazwiska, już 
ze wszystkićm rozparcelowano. Z tego folwarku byl 
najpiękniejszy widok na dolinę Ojcowską i prawie sześcio- 
milowy pas gór Karpackich. Za tym folwarkiem roz­
parcelowano dobra Brzozówka, w dwóch wiorstach od 
Wolbromia, przy szosie, jadąc do Miechowa. Dalćj za 
temi dobrami parceluje się obecnie 5 włók z sąsie­
dniego folwarku Wierzchowisko. Wszystkie to majątki 
kupił żyd z Wolbromia, Erlich et Comp. Włókę ziemi 
kupują na parcelacyą od obywateli kraju Polaków za 
cenę 1,500 rubli, a sprzedają chłopom po 3,000 
rubli.

NIEMCY.
* Berlin, 10 listopada. Wedle doniesień dzien­

ników urzędowych zamierza cesarz Wilhelm osobiście 
zagaić posiedzenia izby sejmowej. Mowa od trouu 
będziś więc ze względu na to w krótką i for­
mę ujęta,

— Przebieg tegorocznych prac parlamentarnych 
będzie niewątpliwie taki. Sejm poświęci dwa pierwsze 
dni na zbadanie fezultatu wyborczego i zatwierdzenie 
mandatów poselskich. Dnia 16 nastąpi wybór mar- 
śżałków, a następnego już dnia obradować będzie Izba 
nad budżetem pruskim. Parlament, który przy końcu 
listopada się zbierze, nie utrudni prac sejmowych, po­
nieważ sam ograniczy roboty swoje tylko na prace 
przedwstępne, podjęte przez poszczególne komisje. W 
grudniu parlament odbędzie tylko kilka posiedzień ple­
narnych, aby zostawić zupełną swobodę w pracy komi­
sjom i sejmowi. Dopiero w styczniu zabiorze się par­
lament do obrad nad budżetem niemieckim i ustawami 
ekonomicznemu Sejm przeciągnie posiedzenia swoje 
bez wątpienia aż po świętach Wielkićj Nocy, mianowicie 
jeżeli rząd nie zechce obszerniejszych prac na później 
odłożyć.

— „Staats A u z.“ donosi, że p. Puttkamer do 
Warcina wyjechał. „Schles. Ztg.“ utrzymuje, że za nim 
pojedzie także p. Gossler.

— „Trybunał dla spraw kościelnych“ 
jest niewątpliwie jednym z najwstrętniejszych owoców 
kulturkampfu. Wszystkie prawie stronnictwa polityczne, 
nie wyjąwszy w części liberalnych, nabrały powoli prze­
konania, że trybunał ów nie tylko, że się nie zgadza z 
przywilejami i kanonami Kościoła katolickiego, ale w 
praktyce okazał się czystym zerem i dla tego sprawę 
jego jako straconą pozycyą zupełnie opuściły. Spodzie­
wano się więc, że rząd powoli i bez hałasu sam go 
zniesie. Niestety nadzieje omyliły, bo najświeższy nu­
mer „Staats Auz.“ donosi, że rząd zapełnił długo­
letni już wakans w trybunale osobą tajnego radzcy 
sprawiedliwości i prezesa senatu kamergerychtu p. 
Henschke z Berlina.

— „Schles. Ztg.“ lubi się raz po raz pobawić w 
sensacyjne choćby nieprawdopodobne wiadomości, któ- 
remi czytelników swych uszczęśliwia. Jedną z takich

„piętnował“ rozpalonein żelazem i stawia pod „pręgierz 
opinii publicznej“ z pobudek patryotyczuycb, prawiąc 
zawsze wiele o sztandarze, „któremu przysiąg! wierność 
w wieku młodzieńczym.“ Szanowny ten rycerz wojował 
jednak nie tylko z „Maffią lwowską,“ którą postanowił 
wytępić, lecz także z niewinnymi i zacnymi ludźmi. 
Prawdą jest, że wykazał niejedno nadużycie, lecz o nim 
samym głoszono w pismach publicznych, że iua na 
swym honorze niemałe plamy, a mianowicie, że się do­
puścił wykroczeń przeciw § 98 kodeksu karnego, „który 
w porę zastósowany, a zaprawiony drugim ustępem § 
100, najgroźniejszemu władzcy pióra przeszkodzić może 
nawet przez pięć lat w czuwaniu nad moralnością tak 
publiczną, jak i prywatną.“

O ile oskarżenie to prawdziwe, nie możemy sądzić 
z daleka, a pragnęlibyśmy szczerze, aby było potwarzą. 
Trudno opisać, ile hałasu i wrzawy narobił redaktor 
„Strażnicy“ i „Sztandaru,“ ciągnąc co tydzień nowych 
winowajców pod „pręgierz;“ warto jednak wspomnieć 
o jego zderzeniu się z „Dziennikiem dla wszystkich.“ 
Napisał on o p. Chamskim, kierowniku tego pisma, że 
mu nie można podać ręki nawet przez rękawiczki, aby 
się nie splamić. Na to odpowiedzjhl zaczepiony w sposób, 
który brutalnością przewyższył wszystkie, nawet we 
Lwowie zachowywane granice, a zwracając się do samej 
zewnętrznej postaci tępiciela „Mafii lwowskiej,“ wyraził 
się, że tak potworną figurę mogła natura wydać chyba 
w chwili jakiegoś kataklizmu...

Wiedząc, że pan J. N. Gniewosz zwykł był wszelkie 
poniesione obelgi odpłacać z lichwą, byliśmy ciekawi, 
czy zdoła na jeszcze wyższą nutę nastroić swój organ. 
Było to jednak rzeczą niemożebną; dla tego oświadczy! 
skromnie, źe pociągnie p. Chamskiego przed kratki 
sądu kryminalnego. Ponieważ jednak od tego czasu 
wiele już wody upłynęło, a dzienniki lwowskie, któreby 
z pewnością takiej gratki nie puściły płazem, nic nie 
donosiły o procesie, spodziewać się przeto należy, że 
powaśnieni zakończyli zatarg rozczulającym aktem zgody 
i pojednania.

Ach, czemuż takiegoż samego rozwiązania nie miało

kaczek dziennikarskich, którą w ostatnim czasie w świat 
puściła jest bajka, jakoby ks. Bismarck się był oświad- 
czył przeciw przedłużeniu ustawy o socjalistach. Pra­
wdopodobnie rzucił kanclerz niemiecki mimochodem jaki 
frazes bez głębszego znaczenia i obliczony na chwilowe 
zaintrygowanie ciekawych słuchaczy, a usłużny reporter 
pochwycił czemprędzćj fałszywie lub wcale nie zrozu­
miane bon mot i przesłał je jako najświeższą wiadomość 
polityczną, charakteryzującą przekonania kanclerza do 
redakcji „Schlesische Zeitung“ Książę Bismarck wy­
raził się podobno kiedyś, jak „Pol. Gesell.“ za­
pewniają, że ustawa socyalistyczna naj więcćj korzyści 
przynosi postępowcom. Aleć z tego i z antipatyi chwi- 
lowćj kanclerza do postępowców niepodobna dedukować, 
żeby żelazny książę zechciał poświęcić ustawę o socja­
listach. Na cóżby też dopiero w ostatnich dniach Rada 
związkowa była uchwaliła przedłużenie stanu oblężenia 
w Hamburgu i Altonie.

— Na wygórowane pretensje liberałów, 
którzy złożeni obecnie ciężką niemocą nie stracili prze­
cież dawnćj buty i ciągle jeszcze spodziewają się, że 
prędzćj czy późniój będzie rząd musiał oglądać się za 
ich pomocą, odpowiada teraz „Nordd. Allg. Ztg.“ z pe­
wnym przekąsem, że konserwatyści niewątpliwie nie 
wezmą sobie za wzór zarozumiałych adherentów Benuig­
sena, lecz na rozumnćj podstawie zawiążą ścisły sojusz 
z rządem. Zresztą, dodaje organ Bismarcka, nie zawsze 
można głosów dziennikarstwa przyjąć za rzetelny wyraz 
całego stronnictwa. Zbyt często się zdarzało, że dzien­
niki liberalne zapędził)’ się w ferworze zbytecznym do 
nierozważnych uwag i żądań przesadnych, które potćm 
pod naciskiem własnych stronników odwołać musialy.

— Król pruski przepisał osobnym reskryptem 
gabinetowym z 22 października r. b. dla poszczególnych 
prowincyi, zostających pod panowaniem pruskiem nastę­
pujące barwy krajowe:

Dla Prus Wschodnich: „Czarno-białą.“
Dla Prus Zachodnich: „Czarno-biało-czarną.**
Dla W. Księstwa Poznańskiego: ,,Czerwono- 

białą.“
Dla Slązka: „Biało-żóltą.“
Dla Brandenburgii: „Czerwono-białą.“
Dla Pomorza: „Niebiesko-bialą.“
Dla Nadreńskich prowincji: „Zielono-białą.“
Dla Westfalii: „Biało-czerwoną?*
Dla Hanoweru: „Źólto-białą.‘‘
Dla prowincyi tionenżolernskicłi: „Biało-czarną.“
— Minister skarbu Scholz przedłożył w 

tych dniach królowi nro’Stt Üi buuzetU pruskiego na
¡»83/87, któren tćż król przyjął i zatwierdził.
— Bohaterstwo liberalne. „Rhein. Merk.*, 

donosi o ciekawym wypakku, który dziwne rzuca światło 
ha toierańóyą i poczucie sprawiedliwości liberałów nie­
mieckich. Ótóź w pewnćj miejscowości w okolicy Ko­
lonii przybył staruszek, nauczyciel emerytowany do miej­
scowego burmistrza z prośbą o wsparcie. P. burmistrz 
odmówił mu wsparcia, a to dla tego, źe petent okazał 
się niegodnym wszelkich dobrodziejstw, ponieważ przy 
ostatnich wyborach glosował żą kandydatem centrdtn. 
Straszna zbrodnia! Gdyby biedak był się zapafł swych 
przekonań religijnych i głos oddal na liberała, naten­
czas nie byłaby go minęła nagroda za lojalue zacho­
wanie się. Śliczna to próbka zachwalanej tolerancji 
i równouprawnienia, jak je liberalizm niemiecki pojmuje 1

— W sprawie wyboru marszałków sej­
mowych wypowiada „N. L. C.“ taką seutencyą: Do 
tej chwili nie wiadomo, czy liberał przyjmie wybór na 
urząd marszałka sejmowego. Zależeć to będzie od oko­
liczności, których teraz nie można przewidzieć. W ka­
żdym razie jest akt ten wyborczy nieslycbanćj donio­
słości politycznej. Jako kamień probierczy siły stron­
nictw jest akt wyboru marszałków pewnym prognosty­
kiem późniejszych stosunków wzajemnych poszczególnych 
stronnictw i jako taki uważanym być musi jako czyn­
ność czysto politycznej tiatury. Rrzyznaje jedtiäk „Hi 
L. C.“ w dalszym toku swych wywodów, źe sprawę tę 
można także uważać jako cżyuuość czysto formalną, 
a wtenczas sąd o nićj należy zastosować do drobniej­
szych okoliczności i Warunków; które późniój dopiero; 
kiedy sprliWa dojdzie do pewńego sladyum rozwoju, bę­
dzie można należycie ocenić. Organ liberalny widać 
dyplomatyzuje i pragnie na każdy przypadek zapewnić 
sobie przyzwoitą drogę wyjścia.

— Na miejsce obecnego radzcy refe­
rującego w pruskiem ministerstwie oświaty, dr. Alt- 
hoff wstępuje jako cżlónek rady stanu dla Alzacyi i Lo­
taryngii profesor przy fakultecie teologicznym uniwer­
sytetu strasburgskiego, dr. Reuss-.

— Cesarz austryacki zózwolił na zamiano-

zajście pomiędzy „Strażnicą“ a jakimś dziennikarzem, ¡1; 
Hilarym .Jaworowskim! Ten zapozwał p. Gniewosza o 
obrazę honoru — sąd przysięgłych oddawszy połowę 
głosów za, i połowę przeciw, uwolnił oskarżonego, lecz 
w czasie rozprawy przeciwnicy mówili o sobie nawzajem 
rzeczy, od których włosy powstają na głowie. Pan 
Gniewosz, który w ostatnim numerze „Strażnicy“ dwa­
dzieścia dużych łamów poświęcił sprawozdaniu z Izby 
sądowej, mówi sam, źe gdyby obelgi p. Jaworowskiego by ły 
cbociaż w części prawdziwe, nie pozostawałoby mu nic 
innego, jak zaraz po wyjściu z Izby, „dopełnić samo­
bójstwa ;*’(!!) nie mniej piękne rzeczy opowiadał jednak 
o swym antagoniście.

Najkorzystniejszą kombitiacyą dla .tych mężów, 
dzierżących lejce opinii publicznej, byłoby przypuszcze­
nie, że obydwaj haniebuie kłamali; jakoż jest to rzeczą 
o tyle podobniejszą do prawdy, że uśmiercony przez 
pana J. dla większego efektu urzędnik telegraficzny, 
niejaki Müller, zmartwychwstał i Zadał kłam jego 
orzeczeniom.

Ale dość już ö tej przykrej i bolesnej sprawie. 
Rozpisaliśmy się o niej, aby odpowiedzieć na pytanie, 
zkąd ąię biorą i wśród jakich warunków wytwarzają się 
ludzie takiej Herostratowej sławy, jak redaktor „Stra­
żnicy i Sztandaru.“ Odpowiadam na to: rodzą się i 
rosną w cieplarnianej atmosferze zbyt powszechnej u 
nas pobłażliwości i bezkarności, wygrzewają się w słońcu 
niezaspokojonej miłości własnej i nieposkromionej py- 
chy na wzór owego młokosa, który wszedłszy po raz 
pierwszy w odwiedziny do pewnej redakcyi, na zapyta­
nie redaktora: „Pan przyjeżdżasz ze Slązka?“ odpowie- 
dział tonem rzymskiego tryumfatora; — Tak jest, od- 
zyskałem dla Polski tę prowincyą!“ Zrazu poczynają so­
bie nie inaczej, jak p. Jeske, znany pod nazwą Fedora-Cho- 
ińskiego a podpisujący się już dzisiaj Teodorem Choiń­
skim ; wśród poklasku ludzi niemądrych rozprawiają o 
wszystkićm śmiało i zuchwale, zadając ciosy, gdzie się 
uda, jakimkolwiek tępem grotem. Żałować wypada, że 
podobne wybryki tolerują w swych łamach redakeya 
pism tak poważnych,’jak „Niwa,“ w której ten śmiałe



wanie osobnego Biskupa-Sufragana dla austryackićj czę­
ści dyecezyi wrocławskiej. Desygnowanym jest na Bi­
skupa wikaryusz jeneralny ks. Sniegon z Cieszyna. Pen- 
syą zobowiązał się wypłacać ks. Biskup wrocławski.

— W tych dniach zjadą do Berlina reprezen­
tanci stowarzyszeń knapszaftowych na wspólną naradę, 
jedynym celem tego zjazdu będzie, ażeby się porozu­
mieć co do stanowiska, jakie stowarzyszenia knapsza- 
ftowe zająć winny wobec projektu rządowego do ustawy 
o zabezpieczeniu okaleczałych robotników. Knapszafty 
pragną zachować sobie pewne stanowisko odrębne, na 
mocy którego dozwolonemby było knapszaftom zawiązać 
się w osobne stowarzyszenia zabezpieczeń.

AUSTRYA I WĘGRY.
* W Wiedniu aresztowano d n i a 8 b. m. 

87 osób; 5 ciężko rannych osób cywilnych znajduje się 
w szpitalu miejskim a 2 żołnierzy przeniesiono do laza­
retu wojskowego. Nadto wiele osób cywilnych kryje się 
z obawy kary z ranami, które poniosły. Początkowe 
rozruchy szewców, którym zamknięto stowarzyszenie 
z powodu podejrzenia o socyalistyczną agitacyą i za­
brano 700 11. majątku, starali się wyzyskać autisemici 
i rozrzucali po mieście podżegające plakaty. Zachodnie 
przedmieścia Fuufhaus, Lercheutold, Ottakring, Heruals 
i Wahring były świadkami głośnych zaburzeń. Podo­
bno jacyś zamiejscowi ludzie podżegali luduość do za­
mieszek a z Kamienicy w Saksouii nadesłano pismo 
socyalistyczno-rewolucyjne.

Dnia 9 było wieczorem burdzo słotno i zimno, 
a ponieważ nadto i gęste patrole przebiegały pewne 
części miasta, przeto rozruchy w tym dniu się nie po­
wtórzyły.

R 0 S Y A.
* Wyrok. Sąd okręgowy w Ekateryuburgu są­

dził w tych dniach sprawę wice-dyrektora Szyszkina, 
obwinionego o zrządzenię deficytu 27 tysięcy rubli. 
Obwiniony, który brał 8 tysięcy rubli pensyi, przyznał 
się w sądzie, iż 20 tysięcy rubli z pieniędzy bankowych 
przegrał w karty, a 7 tysięcy rubli rozeszły się. Sąd 
wziąwszy na uwagę areszt ośmio-miesięczny odsiedzony 
przez obwinionego w toku śledztwa, od dalszćj kary go 
uwolnił 1

—^Napad źydów. W miasteczku Tuluie, w po­
wiecie humańskim, jak donosi „Rijewlanin,“ zaszło na­
stępujące zdarzenie: Kontroler skarbowy cukrowni 
hr Szuwałowa, niejaki Kwitnicki, przypadkiem natrafi! 
na szynk, zajmujący się sprzedażą wódki bez patentu; 
zgodnie z przepisami prawa, sporządził o tern protokół. 
Nazajutrz, Kwitnicki otrzyma! anonim z pogróżkami, że 
jeżeli nie zaprzestanie wtrącać się do spraw akcyjnych, 
to siłą zostanie zmuszony do spokojności. Pogróżki te 
nie zraziły go, i wkrótce Kwitnicki sporządził dwa nowe 

W dniu 25 naździernika, wziąwszy ze sobą 
dwóch świadków, mieszkańców Taluego, uJó! “1" Kwi­
tnicki na dalsze poszukiwania i znowu sporządził jedeti 
protokół. Powracająo do domu w towarzystwie tych osób, 
do których się dołączył dożórca trunkowy, Miedziecki, na­
pastowany został na środku drogi przez tłunt żydów, 
liczący ze czterdzieści osób, Uzbrojonych palkami i ka­
mieniami. Ci przekonawszy się o tożsamości Kwitui- 
ckiego, rzucili się na niego i jego towarzyszów i zbili 
ich najgwaltownićj, nie ruszywszy tylko Miedzieckiego, 
który zdołał umknąć. Pobiwszy tak aż do utraty przy­
tomności trzech nienawistnych sobie ludzi, zaczęli się 
nad nimi pastwić, kopiąc i depcząc nogami i porzu­
ciwszy ich w pobliskich błotach, rozeszli się.

- - Pogłoska o bliskiej dymisyi hr. Toł­
stoja nie ma, jak W kompetentnych sferach mówią, 
żadnej podstawy. Hr. Tołstoj był przez pewien czas 
chory — obecnie już zupełnie powrócił do zdrowia. 
Po wyzdrowieniu zaprosił go car do siebie do stołu.

— insygnia koronacyjne rosyjskie, Ko- 
tond w Stylu bizantyńskim zrobiona, oszacowana na prze­
szło i,000,000 rubli, składa się z dwóch części, oznacza­
jących symbolicznie wschodnie i zachodnie cesarstwo rzym­
skie, z pomiędzy których wystaje wielki rubin w kształcie 
gruszki i krzyż pięciil dyamentami ozdobiony. Koronę tę 
wykonał na koronacyą cesarzowej Katarzyny II nadworny 
jub.ler Jeremiasz Pauzie, rodem z Genewy. rróćz rubina 
i dyamentów, koronę zdobią jeszcze prześliczne perły 
w liczbie 54. Jeszcze kosztowniejszo jest berło wykonane 
na koronacyą cesarza Pawia. Ozdobione jest dyamentami, 
pomiędzy któiomi jeden wysokiej wartości, znany pod na­
zwą ,jfcazarew“ i „Orłów.“ Dyament ten miał należeć nie­
gdyś de wielkiego mogoia w Dolptii; późuićj przechodził 
i rąk do rąk jako kawałek szklą lub topazu, aż Się dostał 
do rąk ormiańskiego kupCa nazwiskiem Lazarów, który go

nabył. Łazarew z niebezpieczeństwem życia przywiózł go 
do Petersburga i okazał cesarzowój Katarzynie, która je­
dnak cenę uznała za wysoką. Łazarew zawiózł go do Am­
sterdamu, siedliska handlu dyamentami, i po oszlifowaniu 
kupił go hr. Orłów za cenę 450,000 rubli, a następnie 
ofiarował cesarzowój. „Orłów“ waży 193 i jednę czwartą 
karata, więcój zatem o 8 trzy czwarte karata od słynnego 
angielskiego „Kobiooora.“ Przy szlifowaniu utracił na wa­
dze 9 trzy czwarte karata. Dyament ten ma prześliczny 
blask najpiękniejszój wody, i w roku 1865 oceniony był 
na 2,399,410 rubli. Na „Orłowie“ znajduje się pięknie 
emaliowany orzeł dwugłowy. Berło 81 centimetrów długo­
ści użyte było przy koronacji cesarza Mikołaja w Warsza­
wie, i wówczas wśróbowano inny orzeł rosyjski z herbem 
Polski na piersi. Jabłko wykonane także było na korona­
cyą cesarza Pawła, wyrobione ze złota i opasano do koła 
pasem, w którym osadzono 3 kosztowne dyamenty, i któ­
rych środkowy w kształcie migdała. Korona cesarzowój 
jest o wiele mniejsza, ale tego samego kształtu i samerni 
tylko dyamentami ozdobiosa. Wartość dyamentów koron­
nych dochodzi 12 miliouów rubli.

— Opieka rządowa ma zaciążyć nad 
bankami i instytucyami kredytowemi. 
Konieczność tę wywołały kradzieże grosza publicznego, 
dokonane w ciągu kilku ostatnich miesięcy. Chcąc za­
bezpieczyć na przyszłość kapitały prywatne, rząd za­
mierza obciążyć odpowiedzialnością wszystkich powoły­
wanych do kontrolowania lub sprawdzania czynności 
bankowych, oraz obliczania gotowizny w kasach. Za 
wszelkie nadużycia, mogące praktykować się w bankach, 
w razie gdyby one były wynikiem nie dość sumiennego 
pełnienia swych obowiązków przez członków komisyi 
rewizyjnych lub kontrolerów bankowych, ci ostatni będą 
odpowiedzialni przed sądem, uie tylko z majątku, lecz 
pociągani do odpowiedzialności kryminalnój. Oprócz 
tego banki ulegać będą rewizyom organów rządowych, 
które dokonywać się będą w sposób t. z. niespodzie­
wany. itewizyi rządowśj ulegać będą i wszelkie akeyjue 
instytucye kredytowe, ponieważ w nich tak samo jak 
i w innych bankach, znaczną część gotowizuy reprezentują 
kapitały prywatue.

FRANCYA
* W Tuluzie jeden z obywateli widząc, 

jak władzo wyrzucają ze szkół znaki męki Zbawiciela, 
zaproponował kupcom i przemysłowcom, aby w handlach 
i składach sttoich umieścili krzyże św. na przedniejszetn 

widoeznem miejscu. W Wielu składach już to uczy­
niono, a po domach coraz więcój widać znak Zba­
wiciela.

— Polacy wobec nihilizmu. Korespondent 
paryski „Czasu“ pisze, iż słynny przywódzca nihilistów 
rosyjskich, książę Krapotkin, zeznał, iż nie udało mu 
się wciągnąć do swoich planów ani jednego Polaka.

KRONIKA
miejscowa, yrowiucyoiialiia i zagraniczna.

Poznań, sobota duia 11 listopada.
* Donłeaitófa iirstedowe. Król nadał nauczycielowi 

Włościejowskiemu » lYielkiój Łęce,- w powiecie 
krobskim powszechną oznakę honorową.

: -3 * Na rzecz teatru polskiego. Z przeniesienia
225 marek 9 fen. Dziś odebraliśmy zebrane przez dr. Mu­
síala na pogadance w Nowóm mieście 4 m. 60 fen. Iiazem 
220 marek 69 fon.

* Na rzecz czytelni ludowych. Z przeniesienia 
153 marek 90 fen. Dziś nadesłał X. Y. Z. z pod Eawicza 
7 m. Razem 160 marek 90 fen.

* Na dom św. Kaźmirza w Paryżu. Z przenie­
sienia 164 marek, Dziś nadesłał ksiądz Bielski z Kościana 
2 marki. Razem 166 marek.

* Dla nieszezęśliwój rodziny. Z przeniesienia 19 
marek 50 fen. Dziś otrzymaliśmy od ks. Bielskiego z Ko­
ściana 2 m. Razem 21 marek 50 fen.)

* 'Teatr. Donoszą nam, że oprócz operetki Locoąua 
„Sto dzieci,'1 którą (łajo jtftiC dyrekcja naszego teatru, jak 
gdyby chciała nam wynagrodźić ijpfow-.^zeuio na scenę 
operetki, zamierza wystawić w przyszłym íjgoáníü SłynfiJ 
dramat pp. Erckmann iChatrien: „Bracia Rautzau.“ Sztukę 
tę o najszlachetniejszej tendencji najprzód w Paryżu, na­
stępnie na wszystkich scenach przyjmowano z nadzwyczaj- 
nórn uznaniem, Dzienniki ¿«graniczne witają w tój sztuce 
nową erę dramatyCznój literatury francuskiej.

* Panowie deputowani na sejm, którzy zwiedzili 
wczoraj szpitalik św. Józefa, zwiedzili również zakład okuli­
styczny p. dr. Wicherkiewicza i wyrazili się bardzo pochle­
bnie o tym jedynym w Księstwie naszóm zakładzie.

* Jutro odbędzie się koncert pp. Bulewskicb w Lubawie.
* Zwracamy czytelników naszych uwagę na anons 

rodaka naszego bndwniczsgo Millera w Koźminie, przypomi­
nając, że kilka pochwalnych św adectw o jego pracach już 
diwuiój wydruków. Lśmy.

* Niebawem przybędzie do Poznania znany już tn 
z swych występów w r. 1874 fizyk Willian Finn i będzie 
miał 3 popularno-naukowe cdczyty połączone z ekspery­
mentami w soli Lamberta. Bliższe szczegóły w anonsach.

* W skutek ogłoszonego przez magistrat konkursu 
na dwie posady nauczycielskie przy tutejszych szkołach na­
deszło przeszło 60 podań.

* Z początkiem zeszłego tygodnia zniosła kolój konna 
kurs na przestrzeui pomiędzy Małemi Barbarami, ulicą Fry- 
derykowską i Młyńską, podając za powód chorobę kilku koni.

* Dwa konie, siwy i gniady, zostały w dniu 8 brn. 
przytrzymane na źwirówce do Kórnika. Właściciel ich ode­
brać je może u destylatora przy ulicy św. Wojciecha.

* W Starym Kobylinie przyszło w dniu 28 zm. 
podczas wieńca do bójki pomiędzy parobkami, przyczóm otrzy­
mał jeden z nich głęboką ranę nożem, w skutek którój 
w kilka dni potóm umarł. Ekscedenta aresztowano.

* W tych dniach aresztowano w Inowrocławiu oszu­
sta, który w rozmaitych stronach Księstwa i Pru9 pod roz- 
maiterni pozorami pieniądze od łatwowiernych osób wyłudzał. 
Zajeżdżał on zwy kle do hotelu i tn od kelnerów i portierów 
wyłudzał pieniądze, zostawiając im kuferek, w którym znaj­
dowały się rzeczy bez wartości. Ostatecznio aresztowano 
go i osadzono w więzieniu, z którego atoli, jak donoszą, 
zdołał uciec. Przestrzegamy więc przed tym oszustem.

* Donoszą nam z Kośoiana, źo w przyszły wtorok 
dnia 14 b. tn, o godzinie 9 rano odprawi się tamże nabo­
żeństwo żałobne za spokój duszy śp. 0. Karola Autoniewi- 
cza jako w 80-tą rocznicę jogo zgonu. Wdzięczui para­
fialne kościańscy pomni, że śp. Ojciec Karol wśród nich za­
rodki swój śmierteluój choroby zaciągnął, również liczuie 
jak w zeszłym roku zgromadzą się, aźoby pomodlić się za 
spokĄj duszy swogo prawdziwego dobrodzieja.

* W poniedziałek o godzinio 10 rano odbędzio się 
w Ż u i n i o w oberży p. Siuchnińskiego walne zebranie To­
warzystwa rólniczego dla powiatu szubińskiego.

* Jubilatowi Najprzflwiolebniojsze mu ks. Biskupowi 
Janowi Nepomucenowi Marwiczowi przesłali także powinszo­
wania piśmienne J. Em. nasz Kardynał Prymas, ks. Biskup 
warmiński Kromentz, ks. Biskup Namszanowski, dyr. dr. 
Łożyński i inni. — Gratulacyjne telegramy nadeszły w sa­
mą rocznicę : od Cesarzowój Augnsty z łoża boleści, od 
księźnój Maryi II henccllernskiój z Oliwy, od Kardynała Le- 
dóchowskiego z Rzymu (prócz piśmieunego powinszowania), 
od Biskupów: krakowskiego z Kapitułą, fuldajskiego, hildes- 
hoimskiego i trewirskiego, od Kapituły poznańskiój od wielu 
księży i parafii dyecezyi chełmińskiej. Nadeszłych dnia 8 
bm, telegramów z powinszowaniem naliczono przeszło 60.

* Ostrożność, Pewna osoba robiąca pończochę za­
truła sobie krew owijając wełnę niebieską przy robieniu 
pońi zochy na około palca, na htórym miała ranę. Po kilku 
godzinach okazała się febra a ręka i ramię znaeznie opu­
chło. Tylko spieszuej pomocy lekarskiój zawdzięczać należy 
uratowanie ręki.

* Wieprzowina. Podobno książę kanclerz stawił 
w Radzie związkowój wniosek, domagający się zakazania 
przywozu Wieprzowiny z Ameryki. Poszukiwania urzędu 
zdrowia wykazały, że wieprzowina amerykańska, przywożona 
w najrozmaitszych formach, jest bardzo niezdrowa, ponieważ 
pomiędzy nierogaciną amerykańską pańffje teraz rodzaj cho­
lery, na który padają tysiące świń w całej Europie.- Wła­
ściciele wygotowują z tój padliny dwa gatunki smolcu, który 
i do Niemiec przychodzi.

* Bez... grobu. Jakiś żyd w Koblencyi wystąpił z 
gminy żydowskiej, która, chcąc go się pozbyć na dobro, 
podała do magistratu wniosek, aby w razie przypadku 
śmierci pochowano go na cmontarzu miejskim. (Powodem 
tój petycyi był pewien paragraf, według którego żyd, któ­
ry wystąpił z gminy izraelickićj, ma tak długo prawo do 
pogrzobu na cmontarzu żydowskim, dopóki nie zyska pra­
wa pogrzebu na cmentarzu innego jwyznania). Magistrat 
odrzuć ł podanie synagogi dla tego, że cmentarz miejski 
ma wyraźny charakter wyznaniowy, i że żaden „bezwyzna­
niowiec“ prawa pogrzebu na tóm miejscu chrześciańskiego 
sfWcZJ.nku mieć me może. Rejencya, do której się udała 
synagoga, oballa decyzą magistratu dla tego, że miasto 
powinno się starać 0 pogrzeb wszystkich mieszkańców, a 
więc i bezwyznaniowców. Miasto gaprostestuje przeciw tój 
decyzyi rejencyjuój.

* Siostra hr. Kalnoky. anstryackiego miifstra spraw 
zagranicznych, p. Marya Kalnoky, wstąpiła jako nowi- 
cyatka do klasztoru Pań Serca Jezusowego w Riedenbnrg 
Voralbergn.

* Więalenie Arabiego w Kairze jest podobno bar­
dzo przyzwoite i daleko wytworniejsze, aniżeli jego dom 
własny.

* Zbrodnie we Włoszech. W przeszłótn półrocza 
było we Włoszech: oporu przeciw władzom861, fałszerstw 
papierów bankowych 451, zamachów na moralność publi­
czną 577, ojcobójstw 16, zranień 22, morderstw 380, za­
bójstw dobrowolnych 655, zranień śmiertelnych 265, zra­
nień kryminalnych 13,797, pojedynków z ranami 27, kra­
dzieży 19,221, kradzieży z zabójstwem 37, podpaleń 888. 
Taki przykład dają światu zjednoczone Włochy.

* Zogarek który Napoleon I. kupił sobie jako poru­
cznik i który nosił przy sobie aż do śmierci, przeszedł na 
własność Napoleona III., a po nim cesarzewicza Ludwika 
Napoleona, który zginął w kraju Zulusów. Tam lóż zrabo- 
wauo pomiędzy iuuemi kosztownościami zegarek, który li­
czył chwile wzrostu ich wiolkości — i zginął z ostatnią 
nadz eją Napoleonidów.

* Adwokatura amerykańska. W jednórn z tam­
tejszych pism znajdujemy następującą humorystyczną chara­
kterystykę amerykańskiego stanu obrończego:

„Azatóm zginąłem!“ — westchnął klient, przekonany 
o morderstwo i skazany na śmierć przez powieszenie. 
— Jakto, zgiuąłt-ś, — przekonany jesteś? wrzasnął adwo­
kat, myślałby kto, że m isz pierwszy raz sprawę o mor­
derstwo. — „O! dalibóg, to była pierwsza moja sprawa 
tego rodzaju", płakał inordorca. — Ależ kochanku, odrzekł 
adwokat, to dopiero początek całój tój farsy kryminalnój, 
a ja mara tuzin, dwa tuziny i więcój nawot sposobów, że­
by cię od stryczka wykupić. Najprzód podanie o nowy 
proces, podauio o wstrzymanie wyroku, odwołanio się do 
sądu apelacyjnego, odwołauie się do sądu państwowego 
i do najwyższego sądu związkowogo. Możo tymczasom 
znajdtlemy kilku świadków, którzy chętnio zaprzysięgną, żo 
to n e ty tę kobiotę zamordowałoś! — Cicho, sza! ciobio 
się nio pytatą wcalu. Jeżoli to wszystko nie pomoże, to 
jeszcze możemy zaskarżyć procedurę sądu przysięgłych w 45 
punktach. Albo każeiuy cię zbadać przez siodmiu leka­
rzy, którzy chętnio zarobią i orzekną, żoś waryat. — 
Co? nie waryat? Każdy pow o, żeś warjat, jeżoli się tak 
cierpliwie, bez niczego, dasz powiesić. A jeżeli uznają, żeś 
waryat, to cię na cało życio zamkną W domu obłąka­
nych, a za rok będziesz mógł drapnąć do Europy. Oprócz 
tego mamy jeszcze w zapasie drogę łaski. Alo do tego 
nie przyjdzie. Umiesz po łacinie ? — Nie! — Szko­
da ; trzeba ci wiedzieć, źo moglibyśmy jeszcze innego mo­
dus procedendi użyć: albo odwołać się do dawnego 
habeas corpus, albo do corpore alibus aurora 
b o r o a 1 i s, gdzie mowa o usposobieniu ducha sędziego 
w rannej godzinie — albo tóż pulcherrimus amo 
masculmibus, gdzie przyjaciółki pańskie dużo wpły­
nąć zdołają, albo wreszcie nil desperandum, gdzie 
Coś niespodziewanego w pomoc ci przyjść może. Czy to 
rozumiesz? — N.c nie rorumiem, odpowiada znękanykliont, 
tylko tyle, źo to dużo będzie kosztowało, nieprawdaż? — 
O! za tysiąc dolarów uratujemy cię, rzecze adwokat. — 
Kiedyż ja tylko 500 mam, z jękiem wybełkotał klient. — 
Dawaj prędko, wrzeszczy adwokat, to przynajmuiój na pół 
cię uratujemy.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 12 listopada, 
5 braci Polaków. Wschód słońca o godzinio 7 
minut 17. Zachód o godzinie 4 minut 11.

Długość duia 8 godzin 54 minut.
Wypadki historyczne. 1304 Krzyżacy dostają 

w zastaw ziemię michałowską. — 1656 Bitwa ze Szwedami 
pod Radziwiliszkami. — 1809 Sułkowski wsławia się pod 
Oceaną w Hiszpanii.

Pojutrze, w poniedziałek dnia 13 listopada, św. D y- 
daka. Wschód słońca o godzinie 7 minut 19. Za­
ch ó d o godzinie 4 minut 9.

Długość duia 8 gedz.n 50 minut.
Wypadki historyczno. 1383 Sejm w Radomiu 

obiera Jadwigę królową. — 1550 Koronacya Barbary Ra­
dziwiłłówny.

Na odbudowanie kościoła w Raszkowie złożyli w dal­
szym ciągu na ręce podpisanego:

Mana Dymalska z Parczewa z dopiskiem „Szczęść Boże“ 
31,31 marók od następujących osób: z dominium Parczewa od 
Guci hr. Szembokównój zo skarbonki 10 marek, Dymalekiego i 
Webera po 3 marki, Toni, Władzia i Bolosi Dymalskich 1,50 m., 
Maryi Zelwerowicz i M. Hęćki, cmer, nauczyciela po 1 marce, 
W. Grochulskiego, R. Babisa, J. Lamka po 50 fen., Sobczaka 
30 fen., Szlachty, Dudkowskiego, Sokoła, Hądzola, F. Sokola po 
25 fen., Bukowskiego, T. Karolewskiego, Kamelskiego po 20 fen., 
Kucharskiego, Kasprzaka, Wojtczaka, Giwerskiego, Kokota, Cie­
plińskiego, Wysoc iej, Fibiga, A. Cieplińskiej, M. Mmli, Rucha,

grasuje obecnie, spaliwszy za sobą poprzednio mosty 
w wielu innych pismach. Jest to rzeczą oburzającą, 
że ów literat smutnój postaci poucza i łaje tuk znako­
mitego pisarza, jakim jest niewątpliwie Otton Hausuer. 
Pozwala on temu niepospolitemu mężowi tylko miewać 
tnowy poselskie, poważa się w Swój zuchwałości posy­
łać go na naukę — powiada nawet naiwnie, że „nie 
mógł przeczuwać, aby pan Hausner był i este­
tykiem....“

Jaka to szkoda, bo z naszćj strony możemy zarę­
czyć, że pi Jeske, czy Choiński, jeszcze o estetyce nie 
słyszał, gdy już p. Hausuer w obcych językach pisy­
wał obszerne dzieła estetycznej treści!

; . Możemy się pochlubić; żb maihy źfiakomite ptźe-
alady Szekspira, posiadamy nawet komplet jego utwo­
rów, uierównie mniej natomiast szczęśliwi jesteśmy 
w Stosunku do drugiego wielkiego poety angielskiego, 
który tak potężny wpływ wywarł zarówno uanaszę, jak 
Da ogólno-europejską literaturę, jak nikt inny w XIX w. 
Bo genialnym przekładzie Korsarza, dokonanym mi­
strzowską ręką autora Wallenroda, nastąpiły wpra­
wdzie różne inne tłomaczenia, lecz wszystkie podobno, 
nie wyjmując nawet gładkich i bardzo zręczuych prac 
Odyńca, nie stają na wysokości zadania. Aby Byrona 
oddać godnie, potrzeba być samemu niezwykłej miary 
poetą. Mickiewiczem lub Słowackim. Nie jest nim na­
turalnie zasłużony i z wielu miar godzien uznania pan 
Wiktor z Baworowa (hr. Baworowski, właściciel wielkiój 
biblioteki, którą ma zamiar otworzyć na użytek publi­
czny w Stanisławowie), jakkolwiek pracy jego nie można 
odmówić zalet. Z niemałą wytrwałością od lat wielu 
Przekłada on Don-Juana, nosi się, jak słyszymy, zmyślą 
obdarzenia literatury naszej całym tym olbrzymim poe­
matem, a sądząc po dotychczasowej wytrwałości, z jaką 
postępuje w pracy, nie ma powodu wątpić, że całego 
dzieła dokona.

Przekład hr. Baworowskiego spotykał się już zroz- 
maitemi sądami; bardzo pochlebna zdanie wypowiedział

o nim w „Liter. Żentralhlatt“ prof. Caro, nie szczędzili 
mu pochwal dziennikarscy sprawozdawcy, a między nimi 
i „Przegląd Polski“; ale z dfugićj strony odzywały się 
także niejakie -wątpliwości, a znany ze złośliwego do­
wcipu pan Jan Lam, rozprawiał w jednćj ze swych 
Kronik na temat, jak to' dokuczyć może angielskiemu 
lordowi polski hrabia, gdy się uweźmie tlómaczyć jego 
utwory, co jest rzeczą tein zdfożniejszą^ że nieszczęśliwy 
lord, gdyby nawet nie był zginął pod Missoloiighi, nie 
mógłby był odpłacić hrabiemu pięknem za nadobne....

Postarajmy się teraz zó stanowiska ściśle przed- 
wego ocenić wartość tych sądów — powiedzmy, 
leży myśleć o tych sprzecznych wyrokach; Naj- 

uprzeiźiny k góry, że prof. Caro może być po- 
w kwestyach polskićj historyi, ale nie literatury, 

iyR polski zrfa od o tyle, aby rozumieć bez tru- 
i historyczną prozę, lećż daleko mu do tego, aby 
odczuć pajęcze subtelności mowy wiązanej, wysoki 

ój i polot poetycki, bo na to potrzeba być bezwa- 
)wym panem języka. Idąc dalej, trzeba pamiętać, 
’rze^ląd Polski“ drukował niektóre pieśni Don­
na nie jest przeto zupełnie bezinteresownym, gdy 
i o ’wysokiej wartości przekładu. Należy również 
etać, że charakterystyczną cechą pióra lwowskiego 
karza jest wyszukana złośliwość, że, więc i jego 
ickich dekretów nie wypada przyjmować cum grano 

lecz przytem, wyznać to trzeba, ma pan Lam 
biony zmysł krytyczny i bardzo wytrawny sąd 
restyach estetycznych, a ze zdaniem jego o poezyi 
można się nie liczyć.
Jakiż zatem ma wypłynąć sens moralny z powyz- 

o zestawienia? Mniemam, że najtrafniejszą rzeczą 
ie tu trzymać się złotego, Horacyuszowskiego środka, 
ylnego punktu widzenia wychodzą ci, którzy prze- 
szystkiem kładą przycisk na wierność przekładu 
i Wiktora z Baworowa. W tłómaczemach poezyi 
łaszcza takich, jak Bajronowskie, wierność zewnętrzna 
niemal podrzędną zaletą; ważniejszym daleko wa- 
:im jest siła poetycka i polot, któreby pozwoliły 

' dotrzymać kroku poecie i zachować ton

orygiuału. Ale jak ocenić i udowodnić przekonywająco, 
czy hr. Baworowski wywiązał się należycie z tego tru­
dnego zadania, czy jest traduttorc lub traditore demo­
nicznego geniusza Albionu? Jest na to środek prosty 
i łatwy. Mamy w literaturze naszćj poemat nietylko 
natchniony przez Don Juana, lecz nawet naśladujący 
jego formę w sposób genialny i zdumiewający. Jestto 
Beniowski Słowackiego; dość więc będzie zestawić 
pierwszy lepszy ustęp przekładu hr. B. z podobnymże 
ustępem Słowackiego, aby poznać, w jakim stosunku 
stoi tłomaczenie polskie do angielskiego oryginału. Wy­
bieram w tym celu stronnicę, którą przypadkiem otwo­
rzyłem, a mianowicie z pieśni dziewiątej część apostrofy 
do Wellingtona:

Jam nic pochlebca — miałem pochlebców bez miary, 
Mówią, że się w nich kochasz — to łatwo do wiary : 
Kto całe życie spędził w polu śród namiotów,
Ten po armatnim huku już odpocząć gotów,
I nie dziw, wszak otoczon zbyt hojnemi względy,
Chcesz, aby cię chwalono za — pomyślno błędy,
Ty, dotąd niozbawiouych ludów „zbawicielu“,
I dotąd nieswobodnych, „oswobodzicielu

Skończyłem. Idź ucztować na srebrach stołowych,
Darze brazylijskiego księcia, o łaskawy 
Lordzie! lecz poszl j przecie także łyżkę strawy 
Żołnierzowi na warcie u wrót pałacowych.
On bił się biedaczysko, ale głodny pono,
I lud podobno łaknie, jak nam to głoszono;
Na swój żołd zasłużyłeś, jak inni wojskowi,
Ale udzielże, proszę, coś i narodowi.

Ja naganiać me myślę ; — kto jak ty, uznany 
Za wielkiego człowieka, wyższy nad nagany;
Nadto obyczaj rzymski cnego Gyncynata 
Nie nadaje się wcale do naszego świata;
Choć jak Irlandczyk lubisz i sadzisz ziemniaki,
Nie przypadł osobiście tobie zawód taki,
Wszak (z respektom powinnym) pół miliona funtów 
Niezgorszy czynsz dzierżawny z twych sabińskich gruntów.

Prosimy teraz czytelnika, aby zechciał odczytać 
którąkolwiek oktawę z poetyckich dziejów „ubogiego 
szlachcica“, co „za panowania króla Stanisława mieszkał 
na Podolu", np. z fragmentów pieśni VI:

Wreszcie się zaczął pan Żeleźniak trwożyć,
Bladnąć i cofać się za ostrokoły,

Nim się obuchem mógł Potocki złożyć,
On już przeskoczył i biegł na wądoły,

By Lachom tabor oporny utworzyć.
Zebrawszy w łańcuch konie, maże, woły,

Kobiety, popy, wszystko w kupę spędził,
Zwinął, wozami w kolo okrawędził.

I siadł na wozie; a tymczasem Lachy 
Lecieli — bijąc w trąby, tnąc od ucha.

Tu kozak wzięty na dzidy pod pachy,
Podleciał w górę, krew z pod ramion bucha,

A pod nim złote proporce i blachy,
A pod nim cała boju zawiorucha —

A on w tój chwili za chorągiew służy,
Ten trup, na spisach wyrzucony z burzy...

Nie mamy naturalnie pretensyi do hr. B„ że nie 
pisze jak poeta, który miał to, czego pragnął, mówiąc: 
„Pragnąłbym teraz, aby język giętki wyraził wszystko, 
co pomyśli głowa, a czasem był jak piorun nagły, 
prędki, a czasem dziki jako pieśń stepowa, a czasem jako 
skarga nimfy miętki“ itd.

Nie mamy dotąd przekładu Don Juana; pan B. 
jest pierwszym, który się na ten śmiały krok odważył. 
Dopóki tedy drugi Słowacki nie wydrze mu palmy 
pierwszeństwa, bądźmy dzisiejszemu tłomaczowi wdzię­
czni za jego sumienną pracę. Wyszło dotąd w Tarno­
polu dziesięć pierwszych pieśni; tłumacz cały nakład 
ofiarował wspaniałomyślnie lwowskiej Czytelni akąde- 
mickiój.



W alj, Lemkowej wdowy, J. Wolnego, Zająca, Bery, Kucharskiej 
wdowy, Mydlaka, Wojtasika, Kubiakowej wdowy, Józefiaka, Ho- 
rosiewicza, Jasiaka, Idziorka po 10 fen., Kuźniewskiej, J. Wol­
nej, Mrozińskiego, Grzelaka, Wojtysiaka, Freszczaka po 5 fen., 
z dominium Zmyślonej 5.70 marek, z gminy Par.zewa 4,71 m., 
od A. Sztukowskiego 25 fen., Ceślaka 50 fen., ksiądz proboszcz 
Mateiki z Borzęciczek składkę od parafian 13,30 marek, ks. pro­
boszcz Waligórski z Wieszczyczyua 6,50 marek, zebrane na we­
selu u wdowy Idaryanny Pusledzkiej w Skóraszewicacb 6 marek, 
ks. Dykiert składkę zebraną w pałacu Turowskim 11 marek, 
Lackner z Potulic pod Zakrzewom „rodak z Prus Wschodnich1,
3.50 marek, Koch Sobczak, sołtys, zebrane w gminie Słabowico 
13 marek, od chrzestnych rodziców z Poznania w Raszkowie 10 
m rek, ks. Pasikowski w Gnieźnie zebrane w kółku towarzy- 
skiem 10,50 marek Klomontyna K. z Poznania 1 markę, pięciu 
gimnazyastów z Trzemeszna: K. 8.. J. T., M. J,, T. S, i P. B. 
po 50 f u., razem 2,50 marek, zebrane przez T. K. ze wsi S., 
poczta Piła 20 marek, Antoni Gr. z Ryczywołu, kupiec 1 markę, 
zebrane przez redakcją „Gońca Wielkopolskiego po raz czwarty
71.50 marek.

Za dary te Szanownym Dobroczyńcom w imieniu parafii 
mojej najpokorniejsze składam podziękowanie, prosząc o dalsze, 
choćby i najdrobniejsze ofiary.

Raszków, dnia 28 października 1882.
Ks. Jagielski, proboszcz

tańca i przez lat wiele pracując w tym kierunku, spisała pieśni 
tureckie wraz z ich melodyami i tańcami. Uprządkowawszy 
zbiór Bwój wydała wreszcie w druku „Album muyki tureckiej“ 
z nutami na fortepian. Album to dzieli się na dwe części: 
melodyi do śpiewów i muzyki do tan ów. Całość dajo dokładne 
wyobrażenie o tureckiej w ogóle muzyce, która jest wprawdzie 
dziką jak burza, ale też romantyczną i piękną jak natura Wscho­
du. Rzeczone album mogą miłośnicy muzyki nabyć u pani 
Herzmaińskiój adresując: lrona Herzmaińska do Słupno a Con- 
stantinopole. Pera, ruo Serkis nr. 6.

* Tygodnika Powieści wyszedł Nr. 5 i zawiera: Wy­
dziedziczona, powieść przez J. F. Smitha przekład z angielskiego. 
E. P. (ciąg dal). — Książę Kandus, powieść przez W. Mathey’a, 
przekład z francuskiego Waleryi.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 10 listopada.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Głębocki z Psar- 
skiego, Suchorzewski z Świerkówca, Bukwicki z To- 
respola, Maliński z Wągrówca, Perzyński z Sułkowic, 
Tetzlaff z Pszczewa.

powiedziano —,— litrów, cena wypowiedziana marek,
listopad 50,60—50,70, grudzień 50,60-50,70, styczeń 50,70,|luty 
51,—, marzec 51,40 kwiecień-maj 52,20, w miejscu bez beczki 
51,20—51,10.

Sprawozdanie giełdowe. — Poznań 11 listopada. 
4% listy zastawne poznańskie 100,30. 4% listy rentowe pozn.
100,40. 5°/o powiatowo obligacje 105,50. 4*/,°/. powiatowe
obligacje —. 31/,0/» ślązkio listy zastawne —,—. 4’/, gór- 
noślązkio listy rent. 10*0,50. Kwilecki, Potocki i Sp. (Bank rol­
niczy) 78,—. Pozn. akcyjne stowarzyszenie sprytowe 71,—. Po­
znański bank prowincyonalny 121,—. 4’/0 pożyczka państwowo 
101,—. 4,/i°/, pruska pożyczka ukonsoliil 104,—. S1/,0/. oblig. 
długu państw. 98,70. Kluczborsko-pozn. 20,— . Kluczborsko-pozn. 
p. i. 5“/0 akc. zakł. 86,50. Starogradzko-pozn. k. ż. 103,—, 
lustr, noty bankowe 171,40. Polskie listy likw. 54,30. Rosyj­
skie noty bankowe 203,— marek.

Makuchy rzepakowe stale, za 5« kilogr. 7,00 
do 7,30 mrk., obce 6,50—7,00 mrk.

Koniczyna dosiewą słaby obrót, czerwona spok. 
za 50 kilogram. 35—40—50 -5w marek: biała nom. za 50 
kilogr. 45—57-67—75 mrk. wyborowe gatunki wyżej.

Tymotka spoza 50 klgr. 26—29—32 mrk.

WIADOMOŚCI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE.

* Na nauki katechizmowe ks. Stagraczjńskiego 
nadesłał ks. Bielski z Kościana 4 marki, ks. U. Gintrowicz 
z Ludom 4 marki.

SnbnilHyą na roboty 1) stolarskie w 4 partyach po 
10.286 m. 52 fen. — 10,056 m. 52 fen. — dwie po 16,186 m. 
14 fen. 2) szklarskie w dwóch partyach po 3675 mrk. 01 fen. 
3) ślusarskie w dwóch partyach po 9665 20 fon. 41 malarskio 
w 2 partyach po 8048 mrk. 38 fen. w koszarach II i III na 
Bartoldowie ogłasza król, administracya garnizonowa. Termin 
dnia 21 b. m. o godzinie 11 w biurzo przy placu Działowym 2, 
gdzie i warunki przejrzeć można.

Bydgoszcz 10 listopada.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 kilogr. 

Pszenica uiozm., ciemnieisza i ezkl.sta najp. 170—180,
jasno-oiemna 150 — 165, poślednia 115—135 mrk.

Zyto niezm., w miejseu krajowe piękno 130—132 pł., śre­
dnio 125—130 m., poślednie 110—120 mrk.

Jęczmień piękny do browarów poszuk 140 — 145 pic.,
wielki 120—135 płc, drobny 90—100 pł.

Owies w miojscu 110—125.
Groch wrzący 153 — 170, na paszę 130 - 145 
Okowita za 100 litr, a 100“/o 50—50,50 plac

* Pan J. K. Źupański wyda niebawem cenne dzioło 
Prota Lelewela o sympatycznój postaci księdza Arcy­
biskupa Kacpra Cieclszowskieyo, metropolity mo- 
hilewskiego. Dwutomowe to dzieło zawiorać będzie : 1) Bo- 
dzantowicza życiorys Cteciszowskiego, przedrukowany z „Bi- 
bliotoki Ossolińskich“ z poprawkami. 2) Bodzantowicza do­
datek do życiorysu. Opowiadauio P. L. i opis konsekracyi 
kościoła w Okrzoi. 3) Przebieg żywota, prace i rękopisy, 
złożone w Bibliotece Jagiollońskiój. 4) Prywatne i pu­
bliczno życie Biskupa. 5) Ostatnie lata od r. 1827 z li­
stów Joachima do rodziny. 6) Wypisy z autorów, odno­
szące się do osoby Biskupa. 7) Przekład dzieła „Uu 
évêque polonais et son temps“ par L. Chodźko, wydanego za 
współudziałom J. Lelewela. 8) Testament.

Tom II zawierać będzie: 1) Ż dyaryuszów sejmowych 
r. 1788 —1792 głosy Biskupa. 2) Listy duchowieństwa 
do Biskupa. 3) Administracya dyecezyi kijowskiój i czerni- 
chowskiój. 4) Listy do rodziny Cieciszowskich od roku 
1782, 5) Listy do siostry i do rodziny Lelewelów od r.
1791 —1799, 6) Do rodziny Cieciszowskich od r. 1800. 
7) Listy do Joachima od r. 1805—1810. 8) Listy do
Joachima od r. 1815 —1823 i z Lt 1828, 1829 i 1830.

Już z tego streszczenia rozdziałów poznać łatwo, jakie 
bogactwo szczegółów mieścić się będzie w tóm dziele, które 
stanowić będzie bardzo obfity materyał do skreślenia do- 
kładnój biografii togo znakomitego B skupa.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

* Pani Ida Herzmaińska, rodtrn z Galicyi ze Słupna, ba­
wiąca od roku 18G5 w Carogrodzie, zasłynęła tamże jako zna­
komita nauczycielka muzyki na fortepianie i utalentowana wir- 
tuozka. Wiele domów zamożnych tureckich zaprasza ją na 
nauczycielkę, a nawet sułtan powierzył jej obowiązki nauczy­
cielki żon i córek swoich. Pani Herzmaińska rozszerzając zna­
jomość muzyki europejskiej na Wschodzie — powzięła zamiar 
poznajomienia świat muzykalny europejski z muzyką turecką. 
W v olnych chwilach od lekcyi ns fortepianie, wsłuchiwała się 
w meiodye ludowe, zaznajomiła się z muzyką Ottomanów do

— B — Poznań 11 listo-ada. (Sprawozdanie tygo­
dniowo z obrotu z i e m i o p 1 o d ó]w). W tym tygodniu 
miel śmy powiotrzo bardzo łagodno, chociaż prawio codzionnie 
padał deszcz. Dla ozimin przydałaby się teraz pogodo, gdyż 
nadmiar wilgoci mógłby im już zaszkodzić. Dowozy zboża 
wzmagają się; w tym tygodniu mieliśmy liczno podiżo tak 
z prowincji jak z Prus Wschodnich i Zachodnich, jako też 
z Królostwa Polskiego. Jarzyn było inniój. Pomimo wjiezych 
sprawozdań zamiejscowych handel poszi dłsłabo;lptacono zalodwie ce­
ny zcezłotygodniowe. Nasze okoheo eksportowo, mając dotychczas 
dostateczny zasób z własnego żniwa, zakupują słabo i to wyłą­
cznie lopsze gatunki. — Pszenicy ofiar, wano wiolo, zaku- 
pno szło słabo. Gatunku pośledniojsze kupowano widocznio 
w celach spekulacyjnych, 160—195 mrk., zdefektowana 125 do 
150 mrk. — Zyto w delikatnym towarze zakupowano na eks­
port; na pośledniejsze gatunki mniej zważano, delikatno 138 do 
141 mrk., średnie 133—135 mrk., poślednie 128 — 180 mark. — 
Jęczmioń w dolikatnym jasnym towarze poszukiwano, zro- 
szłą słabo, 110—155 mrk.. — Owsa mniej ofiarowano, 120 
do 140 mrk. — Groch chętnie kupowano, na paszę 138 d, 
140 mrk., wrzący 160 — 170 mrk. — Łubinu ofiarowano 
wiole, niebi'ski 82-88 mrk., żółty 90-95 inrk. — Wyka 
bez interosu, 125 - 135 mrk. — Taterka spokojnie, 120— 130 
mrk. Rzepaki stale, rzepik zimowy 278—280 mrk., 
rzepak zimowy 281 — 283 marek. Wszystko za 1000 
kilogram. — Mąka szybko znalazła kupca, mąka pszonna 
nr. 00. 14—15 mrk., nr. O 18,25—13,50 m., mąka rżanna 
ni, O i I lu—10,25 mrk. za 50 kilogr.

Okowita. Przy nadzwyczaj spokojnym handlu eony się 
prawie nic nie zmieniły. Zamiejscowy udziat był słaby; było 
kilka zleceń zakupna na kwieciei-maj, Dowozy towaru suro­
wego są słabe; zakupują je szybko tutejsi fabrykanci sprytu. 
Notowania końcowe: listopad-grudzień 50,50 mrk., styczeń-luty 
50,70 mrk., luty-marzoc 51 mrk., kwiecień-maj 52 mrk. za 
10,000 litrów pret.

Wrooław 10 listopada 1882.
Żyto (za 2000 funt) bez in., wypowiedz — 

wypowiedziana —,— płc., listopad 139,— żąd., — 
pad-grudzioń 137 żąd., 186 plac., gru zień-styczoń 137,— żąi., 
kwiocioń-maj 1883 188,— żąd.

Pszenica, Wyp. — cent., na listopad 187 żąd.
O w i o s. Wypowiedziano —,— cent., na listopad 120,— 

listopad-grudzień 120,— żąd., kwiecioń-inaj 123,— żąd.
Rzep. Wyp. — ctr., listopad-gudzioń 295 żyd, 292 pł.
Olej rzep io wy niezm., wypow. — 'centu. w miejscu 

66,— żąd., listopad 65, - żąd., —,— plac., listopad grudzień 
65,— iad.. — płc., grudzień-styczoń 64,50 żąd , — pł kwio- 
eień-maj 04,50 żąd., 64,— płc.

Okowita staluj, wypowiedziano — litr., w miej­
scu —,— p’ac., listopad 51,60 plac., —,— żą!., listnpad-gru- 
dzieó 51.50 pł., kwiecioń-maj 52,60 pł., maj-czerwiec 52,80 żąd., 
czorwioc-lipioc 53,80 żąd., lipioe-siorpioń 54,50 żąd.

Cena wypowiedziana na II listopada: żyto 
nica 187,— mk., owies 120,— mrk., rzop —.- 
piowy 65,—, okowita 51,60 mrk.

pł:
Cena
liste-

Berlin, 10 listopada sprawozdanie urzędowe.) Pszenica 
¿a 1000 kiicsrr w miejsk i ¿t^aoo 140 —202 według jakość;; 
na miesiąc bieżący płc. 176—174,75—175; na listopad-grudzień 
plac. 175—174,5; na kwiecień-maj 1883 ple. 175,5—175,25; na 
maj-czerwiec pł. 176,5—176. Wypow. 21,000 cent Cena wypo­
wiedziana 175,5 m. za 1000 kilogr. Cena przecię.iowa — mrk.

Zyto za 1000 kilogr. w miejscu płc. 138 -145 wedbig 
jakości: na miesiąc bieżący płacono 142,5—141,75; na listopad- 
grudzień płac. 141-139,75- 140,0; n- grudzień-styczeń plac. 
—,—; na kwiecioń-maj płacono 138—137, żąd. —«—» )ia maJ" 
czerwiec płacono 138 — 137, żąd, —. Wypowiedz. 1000 cent. 
Cena wypowiedziana 142,0 mrk. Cena przecięciowa —, — mrk.

Owies za 1000 uiiog. w miejsci żąd. 115—158 weiurg 
jakości, na miesiąc bieżący pł. 124—123,5; na listopad-grudzioń 
płc. 122 5; na kwiecień-maj pł. 123,5, żąd. —; na inaj-czorwieo 
płac. 124,0. W, i owiedziauo 3000. Cena wypowiedziana 128,5
Cena przecięciowa —mk

Jęczmień ze 100U kii mniojszogo i większego ziarna 
żąd 110 200 według jakości.

K n k ur y i z a w miejscu żad 150 -160 według jakości. 
Wypow. —ctr Cena wypowiedz — m.

Ole; e ze pa ko y. Za 100 kil. w miejscu be­
czki płacono 64,3 mrk , w., miejscu z beczka plac. —i — mik., 
aa miesiąc l.ji-tący plac. 63,8—63,9; na listopad grudzień plac.
63.8— 63,9; na kwiecień maj płacono 65,3—65,4 Wyp. 1000 o. 
Cena wypowiedziano 68.9 mrk. Cona przecię iowa — mrk.

O !f o w t a Za 100 litr, a 100 imt. - 10,000 litrów
pret. w inieisc-i bez beczki płacono 53,1, ** mieiscu z he­

ską — , — mrk, na mie iąe bulący płacono 53,1 —53,3, na li- 
stnpad-grudzień płacono 52,9—53.1; na grudzień-styczeń plac.
52.9— 53 1; na styczeń-luty plac. —. —: na luty-marzoc płac. 

; na kwiecioń-maj pł c. 54,4-54,6—54,5; n raaj-cz
pic. 54,6—54 8 54,7: na czorwioc-lipioc płac. 55,4 -55.5 
Dowiedziano 70,000 litr. Om wyi>»«iedziaua 58,2 erk 
przecięci»« a — mrk.

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.

139,- 
- mrk.,

m., psze- 
ol ej rzo-

Cony targowe z dnia 10 listopada 1882.

Postanowienia
miejskiej

deput.-.cyi targowej

Pszenica biała 
„ żółta.

Żyto................
Jęczmioń . .
Owies.............
Groch.............

Za l 6 0 kilogramów
ciężki środni lo’<k¡

naj-1
towar
na.)
r,i)

Ä| 4

iiaj- 1
wyż.

naj- 
niż. 

Ul| 4

i'3
W

.<
j-
ż.
4

naj-
nii.

Jl A -*l 41
20 40 19 50 18 30:17 20 15 50 141-
18 90 17 30 16 - 14 90 13 50 12 60
14 60,14 30 14 10 13 70 13 — 12 60
15 50 15 — 14 13 20 13 — 12 30
13 7013 20 12 50 12 11 — ldi —
19 1 18 — 17 50 16 50 16 - 15¡ 60

Postanowienia 
komisyi handlowej.

T O W S R
piękny | średni | poślnd'

rwiec
Wy-

Cena

Poznań 11 listopada 1882.
Zyto. Wypowiedziano •—ctr. cena wypowiodziana —,— 

listopad 132,50, kwiecień-maj 132,50 mrk.
Okowita (z boczką) pr. 100 1. — 10,000°/o Trallos. Wy­

Rzep . .................... 100 kilogr.
Rzopik zimowy ....
Rzepik latowy . .
Siemię lniane ślązk . ' *
Siemię konopiano . ’ ’
Lnica , . . . .

Łubin słabo, za 100 kilogr. 
mrk , niebieski 10,00 — 10,20 —10,80 mrk.

Makuchy s i o in. spok., za 50 kil. 
7,50-7,90 mrk.

28 90 27 70 25 10
28 20 27 50 25 50
— — — — — -
— — — - — —
22 60 21 60 19 10
21 50 20 — 18 -
żółty 10,00-10,50-11,00 

7,90 —8,30 m., obce

Berlin. 11 listopada 1882. 
Pszenioe slabiój 
listopad 176,—
kwiocioń-maj li 6,—

Zyto staluj
listopad 142,25
list.-grudzień 140,50
kwiocioń-maj 137,50

Olej rzep. potw. 
listopad 04,—
kwiecioń-maj 65,40

Okowita stale 
w mieiscu 53,30
li topad 58,40
iist.-grudzioń 53,20

gęudzio ’-styc'. 58,20
(iwjecieó-maj 54,60

6wie.
listopad 123.50

Wypow.-żyta wsp. 150
Wypo v.-oko ■». kw. 10,000

Szoreoln,
Pszenica spok. 
listopad

kwiecień-maj.
Z rta spok. 
listopad 
iist.-grudzioń 
kwiecień-maj

Rzepik
kwiec.-maj

1
W porozumieniu z Przewielebnem Duchowieństwem dekanalnem donosimy, że 

we wtorek dnia 14 b. mi. jako w 30tą rocznicę śmierci (2070)

Ks. Karola Antoniewicza
odprawi się u grobu Tegoż ar Obrze pod Wolsztynem

żałobne nabożeństwo
za Jego duszę. Początek o godz. 10. Msze śś. pożądane.

Tl Już wyszły na rok 1883

* Kalendarz Poznański *& u.
za 1 markę ozdobiony licznemi rycinami. G

4t Nowy Kalendarz Poznański »
za 50 fen., ozdobiony 14 pięknemi rycinami i uroz- 
maicony doborowemi artykułami 224 stronnic.

Kalendarzyk kieszonkowy za 15 fen.
# Kalendarz ścienny za 50 fen.H Kalendarz dla Rolników

oprawny w płótno angielskie 2 marki 50 fenygów, 
przekładany papierem 3 marki; w skórkę 3 marki,

A/ przekładany papierem 4 marki. "
Biorący w większej ilości egzemplarzy otrzy- u,

2 mują wysoki rabat. (T
4^ Jarosław Leitgeber, Poznań. 2

U stroiciela fortepianów
J. HORaCZKA

można za gotówkę z 16°j0 rabatu kupić przepyszne nowe fortepia­
ny, które na wystawie powszechnej premiowane zostały. (2031

Magazyn fotepianów
Poznań, Piekary nr. 5 w podwórzu parter.

Towarzystwo 
Czytelni Indowych
przypomina Fubl czności polskiej, iż 
posiada znaczny zapas doborowych 
i tanich książek, któro niniejszem 
członkom swym poleca. Zgłosze­
nia się o nie należy przesyłać pod 
adrosem Dr. Sf. Jerzykowski Poznań 
u|. Podgórna Nr- 13, który na żą- 
danio przesyła też bezpłatn:o kata­
logi książek naszych. Nadmienia się, 
że jak dawniej tak i nadal rozda­
wać będzie Towarzystwo chętnie książ­
ki i bezpłatnie wszędziotain.gdzienie- 
zamożność zgłaszających się lub inne 
okoliczności togo wymagaćbędą. (810)

(Sèortleaux)
od 1,25 do 5 mrk, za butelkę.

po 1 1,50 2 marki poleca cu­
kiernia (2100)

Ant. Pfitznera.

cZERWOKE KOSY
i trwa.e nadając im naturalny 
biały kolor, wyborny preperat 
„Menyl‘‘. Do nabycia w Po­
znaniu w Czerwonej aptece

Xursr. końcowe 10 listopada.

Kapiiziły.
Gaiic. akc. k. 134,10
Pr. consol. 4",; 100,75
P»zn. listy z. 100,40
Pozn. listy rent 100,30
Austr. banknoty . 171,— 
Austr. rent» złota 81,30 
Austr. losy 18( 0 120,80
Włochy . 88,—
Rumuny . . 102,30
R .a. banknoty 202,30 
Itos.-ang. pi łyczki 84,40 
Pol. 5% list., zast. 62,- 
Pol. l'k. 1 ?ast. 54,— 
Kredyty . . 522,—
Kolei pafs wuwa. 600,50 
Lombardy 238,50
Usposob. słabo.

lnia 11 listopada

179.50

178.50

138,—
137,-
135,--

288,-

1882 (Kursa końc.)
Olej rzsp. niezm. 
listopad 63,50
kwiecioń-maj 64,75

Okowita stale 
w miejscu 52,60
listopad 52,30
list.-grudzień. 52,—
kwiocień-moj 54,—

Petroleum
w miejscu 875

i ekspedycya pism peryodycznych

C. F. PIOTROWSKIEGO
w Poznaniu plac Wilhelmowski nr. 3 (Hotel du Kord)

otrzymała na skład główny następująco dzieła:
liykowslti P. >T. Mulik. niobistoryczny hetman Ukrainy. Powieść z po­

dań ludowych. Warszawa 12ka str. 140. 2 mrk. 25 fen.
PaniłezusJii G., Dziewiąta fala, powieść z rosyjskiego. 3 tomy 12ka 

T. I str. 177, T. II str. 194, T. III ttr. 198. Warszawa. 6 mrk.
Dawid tr., Krótka gramatyka polska. Warszawa 12ka s'r. 165.

I mrk. 20 fen.
Gospodyni doskonała dla wsi i miasta, zawierająca przepisy kuchenne 

doświadczonych gospodyń zebrano staraniem Redakcyi Tygodnika 
Mód i Powieści. Warszawa 12ka str. 248 i XIX w ozdobnej 
oprawie 3 mrk.

Garyulslti S„ Książka obejmująca naukę, czytanie, powiastki, bajoczki 
i t. d. Warszawa 12ka mn. str. 101. 1882. 60 fon

Jirasscwski J. I., Szalona. Powieść 2 tomy 12ka, T. I str. 155, T.
II str. 167. Warszawa. 6 mrk.

JUarrenó W., Kaz;o. Powieść dla młodzieży. Warszawa 12ka str. 109 
w ozdobnej cprawio 2 mrk. 25 fen.

Martyuowslci F. K, Na przełrmio sztuki polskiej. Warszawa 8ka 
wielka str. 77. 3 mrk.

Pogadanki naukowe przez Autorkę Wieczorów Czwartkowych. War­
szawa 12ka str. 178 w ozdobnej opiawia 3 mrk. (1978)

Przeniósłszy mój handel na ulicę Nową, 
powiększyłem znacznie takowy i polecam dobrze 
odleżałe cygara w cenie od 26—200 m. za tysiąc.

A. Zydorowicz,
Poznań, ulica Nowa nr. 5 (obok B/zaru).

Rogale
krakowskie przekładane poleca

A. W. Zuromski
Cukiernia,

Fabryka karmelków, cukrów i czekolady

^¿To r. ędu najpopula niejszycb 
i najbardziej rozpowszech­

nionych wydawnictw lokarskich 
należy b z «ątpionia znany p. t.

I
illustrowany domowy podrę­
cznik lekarski, nabierający wy­
sokiego znaczenia tam zwła­
szcza, gdzio niema w bliskości 
lekarza i aptoki, a więc w miej­
scowościach oddalonych Od 
nrast, po ws:a' h i w ogóle 
wszędzie, gdzio służba zdrowia 
nie jest jeszcze należycie zorga­
nizowaną. Książka ta podaje 
jasno i zrozumiale spo-oby le­
czenia największej części cho­
rób i saniemożeń i wskazuje 
środki doświadczone i przez le- 
kaizy aprobowane, zalecające 
się przedowszystkiem tom, że 
są dla każdego przystępne i 
lanie. Za przesłaniem do księ­
garni „Richter’s Ver'ags-An- 
sta't in Leipzig“ u. 12O w 
znaczkach pocztowy h, ot zy- 
mać można tę książkę bez­
zwłocznie i franco. (1979)

!! Już niema łysych!!
A. Kwiatkowskiego tynktura na po­

rost włosów przez lekarzy polecona 
wzmacnia nawet zupełnie słaby wtos 
czyści łupież i ctc. (1682)

Za skutek ręczy “^6®
A. Kwiatkowski,

C o i f f e u r, Poznań, Hotel du Nord.
Cena butelki l,3Q mrk.

Bezpłatne
wypożyczalnie

znajdują się:
Śmigiel u.p.Radkiewicza, kupca 
Borek u. p. Ł. Grymióskiego

obywatela;
Gostyń u p. Dzwikowskiego, 

cyrulika;
Zaniemyśl U p. Edmunda Racz-

kiewiezt;
Nowy Most u p. Andrzeja

Piątkowskiego^ stolarza; 
Ostroróg u p. Dotidajewskie-

go, organisty;
Koronowo u p. Kiedrowskie-

go zakrystyans;
Piła u p. Zalachowskiego (ul. 

Szeroka 30);
Bydgoszcz u p. St. Rogaliń­

skiego;
Czerniejewo u p. Michała 

Piotrowskiego obywatela; 
Krżywiń u p. B. Czechowskis-

go, kupca;
Pobiedziska U p- Marcina 

Koczorowicza mistrza szew­
skiego; (210S>

Dubin u’p. B. Medlewskicgo.

Twarz. Czytelni Liimijth
w Poznaniu.

W czasie zimowym będę mieszkał w Poznaniu przy 
ul. Ludwiki nr. 16 i trudnić się będę szczegółowo

leczeniem cWUosuartoiwsi.
Chorych przyjmuję przed południem od 10—12 i po południu 
od 3'/|—5 godziny. (2067)

lekarz ordynujący z wód w Salzbrunn.

Do pensyonatu naszego
przyjmujemy uczennice, chcące kształcić się prywatnie. Lekeye 
udzielane są we wszystkich przedmiotach naukowych. Konwersa- 
cya fraucuzka, n iemiecka i angielska; tylko lekeye muzyki i śpiewu 
opłaca się osobno.

Panienki, uczęszczające do tutejszych zakładów 
naukowych, przyjmujemy także. (1479) -’T

W. i M. Chmielewskie
dawniej przełożono wyższej szkoły żeńskiej. 

Poznań, ul. Wihelmowska nr. 19.

B-a
*

£
*
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Dodatek do Kuryera Poznańskiego Nr. 259
Niedziela duła 12 listopada 1882.

zawiadamia nnuejszem, iż od dnia 9 listopada r. b. Czytelnia i Galery© obrazów 
dla publiczności stoją otworem, a mianowicie w pólroezu ziuiowóm, d<> dnia Igo 
maja roku przyszłego: ' (2070)

(OTYIUIA
w poniedziałek, środę i piątek od godziny 4 do 7 wieczorem, we czwartek 
od godziny 11 do 1 z południa bezpłatnie.

GaleryaMiłosławska (obrazów zagranicznych) 
GABINET CIECIERSKICH

Wielka międzynarodowa

wystaw artystyczna y Poznaniu
oryginalnych

obrazów olejnych
lO.Nowomiejski rynek 10.1 piętro

(narożnik ulicy Teatralnej)
Otwarta została w sobotę II listopada r. b.

przed południem od godz. 9 aż do zmierzchu.
WNtęp 30 fen., bilet familijny na 5 o*ób 

1 markę.
Galerya składa się z

oraz

Szanownój Publiczności donbezę níuítyBzúux uprzejmie, ił od­
dałom na skład wszelkie w zakres gospodarstwa rulnicaogo weh< 
dząta machiny n. p.

♦ młockarnie konne i ręczne, śróto
♦ wniki, wialnie i t. d.
:panu M

t»:.ł r/?liV

w razio ♦ 
- up owa- *

Iłaieglcctilemu w Kościanie i proszę
potrzeby udać sio do rarczonój rmv, która jwt odemni

♦ łni.ma do zawierania sprzedały po »ag <-en fabrycznych, oraz zoz-
♦ wolenia na odpłaty podług*poprzednio umówionej ugody4

!

Feliks Hubner w Ligaicy,
Fabryka machin gospodarczych.

,0 iwołując się aa powyższo ogłoszenie pana F. Hubnera ó 
policdw nlniejttóm wszelkie machiny gospodarczo powyższej ta- • 
bryki, padm eniając. iż wszelkie obstalunkl wykonuje się szybko ♦
po cenach fabryźnych. e e < <4J)

: M. Dzicgiecki w Kościanie.
....---------  — -I - I

312 obrazów olejnych. 1
w niedzielę od godziny 11 do 2 za opłatą 10 fen., we wtorek I czwartek 
11 do 2 za opłatą 30 fen.

Członkowie Towarzystwa z rodzinami mają wstąp wolny.
yiiizeiim Arelieologiezne z dniem Igo stycznia 1883 otworzonem zostanie.

Waw. Benzelstjerna-Engestrijin
sekretarz zarządu.

od

tsic5

wylttoznio najnowszych mistrzów.

Orlrl «ys1 zxł I. zawiera obrazy
niemiecki li, uiutryacklch I słowiańskich artystów juko to: A A_b®n" 
bach, R v. Abtt. Pr Alb Zimmermann, historyczny malarz E*. Bobm, 
E. Llohtenfels. mularz nadworny Alb. Ri°gor, J Biyer, Hans uanono 
A. Chvula I t. d.

O<3.<3LZSl«-ł II-
frunctizklcli, belgijskich I włoskich artystytów Juko to: Pr. Chevalier, 
l Guynt, E. de Chslemont, Pr J Glrsrdet, i L>dein''n • P„ Rra 
E di Glllement Prof E. H. Andreotti, 1 PlsarfgCn Ruetln, G. F*ve,i, 
J. de Casparl i t, d

Oddział III-
rozinatych artystów Juk: J. van Doren, van der Hayden, della Tore, 
R F. Nordgreeń, E v. Feldelsen, ces. rosyj. inalurz nadworny A Bre­
dov, E Fortunskl. J. W. Jankowski, R Billow, A de Suvorow. L Gofllek, 
J. Kinzl. Prof. A. Noray I wielu Innych ziiSeznleJszjcli urtyslow.

aiW Wszystkie wystawione obrazy mają być z osobistego poioconu
tys’iiw po bardzo miernych eonach sprzoilauo . o ■

Krta’ogl nabyć można u portyora w Jiotolu frairuzkim i przy osio
wystawy. Nowowiejski Rynek nr. 10. -Ł’

O liczno zwiodzanio uprasza imiżenio

(2086)

R. Leporowskiego dawn. C. Schoen
w Poznaniu ulica Podgórna nr. 3

wykonywa nowe dzwony i przyjmuje stare do prze­
lania, oraz poleca dzwonki podwórzowe, kościelne 
zwyczajne i kstritionijiic.

Poleca również swój znacznie zaopatrzony skład mo­
siężnych 1 miedzianych przedmiotów jako to: naj­
nowszych żelazek do prasowania, moździerzy, 
lichtarzy, kotłów mosiężnych i miedzianych ro­
zmaitej wielkości, saganów, r.^dli, hrytwann, foremek, 
hlaeh do ciast i rozmaitych innych przedmiotów kuchen­
nych z miedzi. [nesj

. W1UUÓ1I ILU unsovisav
A. Iuangrai,

przodsiębior» a
esy Wystawa i sprzedaż trwać będzie dni 10.

Bielefeldzkie, angielskie, herrenhutskie i ślązkie

w najlepszych gatunkach po eonach fabrycznych po 22, 25, 30 do 15 ‘ marek sztuka

Szyrtyngi, szyfony, batysty, barchany, walisy, płótna na pościele itd.
tylko w najlepszych gatunkach po cenach najtańszych.

KOŁDRY WATOWANE
kaszonrrowo i jedwabno-atłasowo w najmodniejszych kolorach w największy o wyborze.

Kompletne wyprawy
dla dam i dzieci, pojedyncze aż do najeleganciejszych, zawsze gotowo na składzie

B©S©WB SOSSDŁB WSESlOHaSB
w każdym gatunku i rodzaju.

Przedmioty trykotowe, pończochy i szkarpetki.
Firanki w wielkim wyborze.

HAFTY, KORONKI I ANGIELSKIE OBSZYWKI 
pojedynczo aż do najpiękniejszych poleca (1657)

Ä. z Pawłowskich KAUFMANN
Fabryka bielizny. Poznań, plac Wilhelmowski 3.

Najteptzu angielsku wełny do dziuuia. funt po 2 Mr.
80 fon nabyć można li tylko w Basarse wyprzedaży 
przy Rynku Nr. 67 i wyłącznie ta n tylko po jak 
najtańizyiih, ściśle rzetelnych i stałych eonach : wełoisnę , 

ilíVi szkarpotki od 25 lun. począwszy, wełniane pończochy od 
JJ&áysi 20 fen, ubiory dla dzieci, wełniane .jos2uio, spodnio, spod- 
SlQl up o damskie 1 dziocęeo, chustki do okrycia, następnie hafty 
fllffi) ' ńiusty haft'., kołnierzyki mczkio i damskie, mankiety, krawa- 3® J,V ty, krew, wiąz., eacho-noz, gorsety rękawiczki podszyto, glan-

MftjS sowiino i jedwabno, far'uiizki, szorokio wstęgi atłasów metr
iII' | u 20 fen, atłasy czarno i kolorowo, woa'o mutr i o 08 fen. lilia* 

¡I biżutorye, ologanckio, i nainowszo. wszelk!og> rodzaju towary j j|¡ ja» 
6 białe, krótkie, i galanteryjne, najnowsze dziś tak ulubiono 
t; zlotom haftowano obrusy od 40 fen. Zwraca sł© azeze- § góśną U»I»«<; u« Urnie * Nr. «7 Stary Rynek W £2 

I Rynek 67. M. E. BAB. Ib"«* 87, (201i) jllM
j Sprzodawaczom z drugiej bąki znaczny rabat. Tmia* 

/sauji. Zamówienia zamiejscowo uskutecznia się flllwrotua, poczt«. A»),«»88LSS8SSSISÉÍ88S8
______ - ___ —--- tó—--------------------- —--------- —
Szanownej Publiczności a mianowicie Wielmożnym Księżom Probo- 

hz zom i Szanownym |)ozorom Kościelnym mam zaszczyt polocić moję

30 mrk? 
35
40
50
55
60
60
65
70
80
90

100

1. Brytania
2. Lohengrin . . . f. .....
3. La Iris......................................................
4. Holenderskie cygara treściwego smaku.
5. Borneo.....................................................
6. Old Smokers ............................................
7. Jokey Club ................................................
8. Zaido...........................................................
9. El Concepto...........................................

10. Donna Clara...........................................
11. La Salwaja................................................
12. La Resulta................................................

Indyjskie cygara:
13. Yuen-Tschim Pe-Tchong..................... za 1000 100 mrk.
14. Juan Romero........................................... ...... „ 130 „

Importy:
15. Flor Americana......................................za 1000 200 mrk.
16. La Caoba . . . :........................... ....... >< 250 „

poleca (2080)

K. Kał^cLkiewicz
Poznań, plac Sapieżyński nr. 3.

Łaskawe zamówionia wykonuję rzetelnie i przesyłam franko do domu.

•«»I n?isupaui£ ais qn

ORO!«,

którą znacznie powiększyłom 1’olocam także mój doborowy

Skład fortepianów
i ws/.clkicli Innych Justriirtleńtów muzycanycłs. jako też mój 
dobrze asortewany skład ^ąPttii i innych części do instrumentów.

*• Wykonuję takżr wszelk o-reperacye orgęn i wszystkich innych m- 
strumentów muzycznych po cenach bardzo ii markowanych . (18 70)

X-1. Że"fc)xo-ws3śa.,

budowniczy organ.
Gniezno, ulica Tumska.

Meble Meble Meble
w obfitym wyborze własnego wyrobu, trwale i elegancko wyko­
nane po cenach u iorzająco tanich, jako to:

biurka cylindrowe, ciężkie i damskie, bufety, werdyka, łóżka 
z materacami, stoły patentowane, lustra różnych rozmiarów 
w bogatych ramach, garnitury z pokryciem pluszowem i ry- 
psowom, gustownie aranżowane; kompletne wyprawy po wy­
jątkowych couach. e

Magazyn i fabryka mebli
W. SZKARADKIEWICZA

Wilhelmowska ulica nr. 20
naprzeciw Hotelu Francuskiego i Podgórnej ulicy.

Na porę jesienną i zimową
jest skład mój (1560)

we wszelkie nowości krajowe i zagraniczne
sia ubiory i paletoty męzkie

znacznie zaopatrzony i takowe łaskawym względom polecam. Zamówienia wszelkie wykonuję 
punktualnie i elegancko po umiarkowanych cenach. Niemniej zwracam uwagę Szanownego Du­
chowieństwa na to, iż wykonuję odpowiedniego kroju

17 ’•f,f ,,n? UW1 tteMl
niuozoj M

(¿¿81) miup losouzopqnj fpuAtounz^ noojod
)|Xjqęj qoÁUBMoillóuGJ íoizpjBqfBU qo.fpmuzoj

Ä0S0J91MI limiÁl ‘JB5ÁD
ÁUZ3I|12|9P 1 ÁUMOpnq ppURH

•c»I n?iNiri»an]^ «ais qpi

w kołnierzykach płóciennych,
w kołnierzykach koronkowych,

w kołnierzykach i żabotach aranżowanych
podług najnowszych modeli paryskich, poloca w wielkim 
wyborze (1871)
skład płótna, bielizny, koronek, haftów i towarów białych

W. J©?pz;yki©wl®®®
Wilhelmowska ul. nr. 5 obok poczty.

aBWEREND
W. Hoilickl ul. Jezuicka 4.

Pasy do maszyn,
£ skórę do reperacyi pasów, |

d

techniczne
1 towary gumowe
,2/ - "■ r-'*V instrumenta z doświadcz;
~ i- \"'A -i iiój stacyi dr. De Ib rück a 

ax. J ,, kz poleca po cenach n 
iniarfcowanych

| Z. Mazurkiewicz, |
Poznań, kantor: Berlińska ul. 5. (1341)

Fabryka pasów oraz skład towarów g 
technicznych dla gorzelni.

Robaki aa gadąikach,
migdały w łupinkach, ligi amerykańskie, daktyle marokkańskie, 
prunelki włoskie, kasztany tyrolskie, rzepkę teltowską, śliwki snł- 
tańskie i tureckie, piękne cytryny i pomerańcze, biszkopty an­
gielskie, groszek rossyjski, pumpernikel westf. i kawior astr 
wszystko w świeżym i wyborowym towarze poleca

Szanownej Publiczności polecam mój dobrze asor- 
wany skład (187 i)

wyroi» zo złota i srebra.

Matęczarna
(I»eooo)

wyborową funt po 6 marek oraz
stary koniak, białe araki, 
Jamaika rum poleca cukiernia 
i handel win hurtowny (2104)

Poznań, Stary Rynek nr. 6.

Dr. Behringa

imizmacnlaiica
funt po 45 fen. (2106)

Samuel Samter
Poznań i Bydgoszcz.

(2102)

B. Glabisz.
Św. Marcin II.

*******^**************

| J. Masady liski, |
*aistrs gamach! w Poznaniu*2 F*iekary nr. 23 ||

poleca swój bogato zaopatrzony (1984)

g Skład 8
| białych porcelanowych | 
* g
ła w rozmaitych gatunkach i po cenach umiarkowanych,4* t t ** ****************

Zarazem wykonuję wszelkie reparacye w zakres mój 
O wchodzące w jak najkrótszym czasie.
H W» SwakowM,;,

X ZłOtniR 1 JTLŁłoilOI*.
W Wrocławska ulica ni. 25. „
VXXXXXXXXKZZXXXXXXXXX

- Sucye męki Pańskiej
płasko rzeźbione z masy mozajkowćj, w naturalnych kolorach 
malowane i miejscami złocone, w ramach drewnianych, krzyż 
í ornamenta górne rzeźbione, w kilka wielkościach, jako i wszelkie 
przybory kościelne poleca [1985]

J. Szpetkowski
malarz i dekorator kościołów

Poznań, Wilhelmowski plac 4.
Cenniki illustrowane przesyła się na życzenie bezpłatnie 

i frankn



polecamy co dopiero w wielkim wyborze nadeszTe

Nowości w kostyumach, okryciach, wyrobach i wszelkich artykułach garderoby damskiej.
Wykonanie podług najnowszych modeli paryzkich, odznaczające się elegaucrą i gustem, ceny jak zawsze umiarkowane. [1806]

BŁAWOO & BOGUSŁAWSKI, Bazar,

Poznań Rvnek 87. Poznań Rynek 87.

i@w@ś©l na itaj
jako to:

Dolmany, paletoty, całe 
i pół przylegające, okry­
cia do teatru, rotomly 
i płaszcze dla panienek

w najobfitszym

wyborze.

Na j tańsze

SSS5SSSS9iS5SÄd5h>Ä'S»SS«SiSgäSS»J

Wszystkie materye
są wstąpione i tylko te- 

najlepsze i naj-coroczne
praktyczniejsze.

Eleganckie fasony
podług-

paryzkich modeli.
- --------- ----------------------------

fabryczne.
Pi awdziwe Długi, ciepły, w kolorze pewny

syberynowy p&letot
pluszem i sznurem ubrany już za 11 m.

Płaszcze dla panienek
z ciepłych materyi już za 7 mrk.

wykonujemy podług miary 
rzetelnie i tanio podług naj • 

nowszych modeli.

z praktycznych wełnia­
nych i jedwabnych mate­
ryi podług miary w kró­

tkim czasie.

Mój bogato zaopatrzony skład wyborowej 
kawy, herbaty, prawdziwych araków 
risaaiów i hoiaiaków i różnego rodzaju 
rzetelnych WŚai polecam po cenach jaknaju- 
miarkowań,szych. (2081)

K. Kałędkiewicz
Poznań, plac Sapieźyńki nr. 3.

Ł

Pod gwarancyą
dobrego

leżenia.

T

ijei
stroiciel fortepianów

Magazyn fortepianów
Poznań, Piekary 5, w podwórzu parter

(2030)

Skład płótna i fabryka bielizny.
Poznań Wodna ul. nr. 2.

Ceny zniżone z powoda 1 ardzo karzystnogo zakupu
6 koszul nocnych w dobrym gatunku za 
6 kosznl nocnych z angielskiego crottonu za 
G koszul dziennych z cionkiotni płócienneiui przodkami 
6 kołnierzyków cienkich płóciennych 
2 krawaty jedwabno razom tylko
6 koszul dziennych z najlepszego angielskiego crettonu z cio- 

niuteńkiemi płócienneiui gorsami
12 kołnierzyków 1 , • , . ,6 p. mankiet fclonklch czyst° płóciennych,
2 krawaty jedwabno razem tylko
0 koszul czysto płóciennych z praw, płótna bilefoldskiogo za

iu. 10,0» 
tu. 15,»0

iii. 25,00

(1015)
ni. 10,00 
ui. 30,00

Kościoły, wieże, groby familijne w romań­
skim, gotyckim jako też w każdym innym stylu, 
pałace, gorzelnie, domy mieszkalne najnowsze 
i najpraktyczniejsze, stodoły angielskie, mosty 
i w ogóle wszelkie projekta i budowle wyko­
nuje trwale, sumiennie i gustownie

Franciszek Müller,
budowniczy w Koźminie.
Świadectwa co d • wykonanych już przezemnio powyższych budowli 

na żądanie w każdej chwili oka ać möge. (2095)

I©
N wszelkiego rodzaju (paletoty, żakiety, dolmany, 
= płaszcze od deszczu, kabaty, zarzutki wizytowe, tea- 
3 tralne. balowe i gotowe poszycia na futra).

Szlafroczki każmirowe, flanelkowe i pilśniowe. 
5 Szale 1 chustki francuzkio i angielskie w roz- 
p. maitym guście i cenach.
3 Chustki włóczkowe na szyję i głowę we wszel- 
M kich gatunkach i kolorach i poleca (1894)

| handel płócien, stołowizny,
towarów modnych i konfekcyi

| W. Kukulmskicgo i SpŁ
w Poznaniu, plac Wilhelrnowski nr. 6.

Herbatę chińską
sprzętu 1881 r„ (177i) 

uzupełniłom w.bornomi gatu .kami.
Poznań. J. Piotrowski.

niw«

Skarpetki francuskie niciane po 9,00 i 12,00 m. tuzin.

Prawdziwe

Zarząd masy konkursowej wiel- 
kićj anglo - brytańskiej fabryki 
srebra sprzedajo wszystkie wyroby 
dawniej przeszło 70 mrk. koszto­
wał i równocześnie otrzymuje każdy 
znacznie niżej wartości szacunkowej. 
Za przesianiem należytości albo za 
pobraniem zaliczki w ilości ¡'14,25 mk. 
otrzymujo się bardzo ologancki ser­
wis stołowy i deserowy z najlepszogo 
srebra aiiglo-brytaaskiego (który 
zamawiający piśmienną gwarancyą 
na lat 10, żc t<5 przedmioty pozo­
staną to samo.
6 noży stołowych z doskonałą ostrzą 

stalową.
6 praw, widelcy z srebra anglo-bry- 

tańskiego z jednego kawałka.
6 czysto srebrnych anglo-bryt. łyżek 

stołowych.
6 eleg. sreb. anglo-brytań. łyżeczek 

do kawy,
f ciężką z srebra anglo-bryt. łyżkę 

wazową.
1 litą z srebra anglo-brytań. liochlę 

do czerpania mleka,
G przep. z srebra anglo - bryt, pod- 

kładków do noży.
G angiel. podstawków deserowych.
G czysto srebr. anglo - bryt, widclcy

deserowych,
1 przepyszna solniczka albo cukier- 

niczka,
6 pięknych praw, kieliszków do jaj, 
G najpiękniejszych łyżeczek do jaj,

z srebra anglo bryt.,
1 przepyszna z anglo-bryt., srebra

taca stołowa 30 cm. długa,
1 sitko do herbaty w najpięk. ga­

tunku,
2 efektowne salonowo lichtarze sto­

łowe.

Rogale
różnej wielkości, nadziewane — 
strucle makowe i wszelkie 
ciasta deserowe zawsze świeże 
poleca cukiernia (2093)

Ant. Pfitznera
Stary Rynek nr. 6,

HERBATY
ostatniego sprzętu przewybor- 
nego smaku począwszy od 3 m. 
za funt, prusze po 2 m.

Kawy
wypróbowanego smaku, surowe 
począwszy od 70 fen. palone 
od 90 fen. za funt, rzeczywistą 
Rafinadę melona po 40 fen. za 
funt poleca (2105)

J. K. Nowakowski,
Plac św. Piotra nr. 3.

Prawdziwe holenderskie cy­
gara w cenie 50—80 mrk. za 
tysiąc poleca (2098)

J. Zydorowicz,
Poznań, ulio3 Nowa nr. 5

(obok Bazaru).

!!! Przeciwko siwiźnie!!!
A. Kwiatkowskiego

mleko orzechowe
pod gwarancyą

nadajo siwym włosom ich pierwotny 
kolor, jestto jeden z najlepszych pro- 
paratów, który dotychczas używano, 
włos nio rudzieje jak po wszystkich 
innych farbujących wodach po któ­
rych natychmiast się poznaj", żo włos 
jest farbowany. Cena but. 1,50 m. 
Zamówienia pocztowo uskutocznia się 
odwrotnie. (1681)

A. Kwiatkowski,
C o i f f o u r. Poznań, Hotel du Nord.

Do polowania
polecam pod gwarancyą dobrego 
strzelania i naj zetelniejszej usługi: 
Lef .s ówki dwururne, kal 16, do­

skonała robo a, od 34 mrk. 
Centralne dubeltówki, kal. IG, nad­

zwyczajnej dobroci od 38 mrk. 
Dubeltówki na perkuzye najlepszej

konstrukc i od 20 mrk.
Sztucery Floberta, G, 9 m/m., w zy-

stkioh systemów od 8 mrk. 
Rewolwery z 6 rurami, 7, 9, 12

m/m.:
Systemu Lefucham . . ol 4 ra.

„ centralnoogniowo od 8 m.
„ Buldog . . . do 10 m.

Wszelkie przybory myśliwski? jak 
najtaniej.

Niestosowne przedmioty zamie­
nia się na inne.

Przosylki uskuteczni : się za po­
braniom zaliczki lub za poprzednióm 
nadesłaniem należytości. (2100)

X!wal«l Petfng,
puskarz.

Toru ń, w koszarach przy mosto- 
wym przyczółku.

:xxzxzx~xzxz&
STa porę jesienno-zimową

polecam w wielkim wyborze

«
i wszelkie garnitury

dla chłopców i dziewcząt
LI. WILCZEK

Wilhelmowska ul. 7.

gmwitit stg&:
z fabryki

Patek, Płiilippe & Co. w Genewie
oraz wielki wybór zegarków z innych słynnych fabryk 
szwajcarskich poleca

(2043)

Skład
porcelany, szkła i fajansów

W
Poznań, Bazar.

Wszelkie reperacye zegarków uskuteczniają się su­
miennie i pod zaręczeniem.

Pisarz gosp..
dobrze p- lecony szuka od zaraz lub 
później miejs a. Przyjąłby obowią­
zki za granicą. Łaskawe of. W. Ź.
poste restante Chełmża (Culm-
seo W, Pr.)_____  (2064)

młody, znający się na ogrodnictwie, 
poszukuje miejsca. Bliższych wia­
domości udzieli Gotter nauczyciel 
w (Jłioyiiie p. Miejską Górką.

»it- W.»;

narożnik Starego Rynku i ulicy Jezuickiej
poleca

' t st@ł©w© i urisgącs
z najrenomowańszych fabryk, jako też tace mosiężne, drewniane, 
japońskie i blaszane, wyroby z majollkl i kwiaty paryzkie.

futer. (g
® Nie wyprzedaż, a jednakowoż jak najtaniej! i?

_ Wszystkie gatunki skór jako też futer do podró-W 
r ży i do spaceru dla panów i pań, również mufy

i kołnierze każdego rodzaju sprzedaje jak najtaniej a

W

A

^-9 Hj 
narożnik Starego Rynku nr. 52 obok handlu jj 

pp. Braci Andersch. H.
Również wykonuje się wszystkie roboty ku- a 

ie prędko i tanio. (1872) ™śuiersliie prędko
futer,

G1 sztuk.
•Jako dowód, żc mój inserat na 
żadnem matactwie

nie polega, zobowięzuję się ninicj- 
szeinm publicznie, gdyby rzeczone 
przedmioty się nie podobały, takowe 
bez żadnych korowodów odebrać, dla 
tego teżkażdo zamówienie nie jest re- 
zykownem.

Kto przeto dobry i rzetelny towar 
odebrać chce, ton niechaj się tylko 
zgłosi tak długo, dopóki zapas star­
czy z pełnom zaufaniem.

J. H. RalinowiK,
generalny' skład wyrobów anglo- 
brytań. fabryki srebra II Sćhiff- 

amtsgasse 20 a.
Proszek do czyszczenia dla wy­

żej wymienionych serwisów stołowych 
jest u mnie do nabycia. Cena pu­
delka 25 fen.
Składy: w Paryżu i Londynie.

od 15 fen. za rulon po­
cząwszy aż do najpiękniej­
szych, z francuzkich, an­
gielskich i niemieckich 
fabryk polecam po najniż­
szych cenach w najwię­
kszym wyborze. (1156)

Antoni Rosę
Poznań w Bazarze.

porządnych rodziców do handlu win, 
cygar i wysz' nku wódek poszukuje

W. Robinski 
(2046) w linku.

Skład

lerbaty chińskiej
/ 8. ©obeskiego
w Bazarze, i przy ulicy Fryderykowskiój naprzeciw 

sądu uadziemiańskiego. 
poleca

Souclioug czarną Nr. III po 3,00 marki za funt
„ „ Nr. II po 4.00 marki za funt
„ „ Nr. I mocną po 4,50 i 5 mrk. za funt.

Pecco kwiat po 7,50, 9,00 i 12 marek za funt
llelange Nr. II po 6 marek za funt

„ Nr. I po 9 marek za funt.
Karawanową czarną po 5 marek za funt

„ „ mocną po 9 marek za funt
Prószę herbaciane czyli odsiewki z wszystkich herbat po 

2,25 za funt. (1194)
Przy odbiorze najmniej pięciu funtów herbaty daję rabat.

V- i.■i:2S£SS®i

Sala Lamberta.
Tylko 8 popularne naukowe wykłu­

ły dla panów i pań z dziedziną elek­
tryczności, galwanizerni, magnetyzmu 
indukcyi, optyki itp. połączone 
z najdoskonalszomi eksperymentami, 
urządza (2106)

William Filii,
z Londynu.

1 wykład w czwartek dnia 
16,11 wykład w sobotę dnia 
18 i III wykład we wtorek

dnia 21 listopada.
Zwolennikom fizyki eksperymenta'- 
nej zwraca się przede wszystkiem 
uwagę na nowe, od ostatniego po­
bytu pana W. Finna w roku od 
1874 jeszcze tu nie przedstawione 
eksperymentu i apara’a Dubosąua 
(połarizacyą, fiorescencyą, fosfores- 
sencyą projekeya leżących przed­
miotów i płynów, całkowitą reflek- 
cyą elektrycznie oświeconego p-o- 
mienia wody itp.

Żaden eksperyment nie zostanie 
powtórzony w tych 3 dniach.

I numerowane krzesło po 1,50 m.
II krzesła nie numerowano po 1 m.
III krzesła dla uczniów i uczennic po 
75 fen. abonament na wszystkie 
wykłady I miejsce 3 m. II miejsce
2 m. III miejsce 1,50 m.

Biletów nabyć można w nadwor­
nej księgarni pp BOTE &. BOCK 
i wieczorem od godz 7 przy kasie.

Początek o godz. pół do 8, koniec 
o godz. pół do lOtój.

Poszn uje sie (2099)

dc 4 chłopców Bliższych wiadomości 
udzieli Etspedycya Kuryera Pozn. 
za nadesłaniem znaczka pocztowego 
na portorjum. Nauczyciel winien 
być zdolny przygotować chłopców 
do VI lub Ido V, leczj języka łaciń­
skiego znać nie potrzebuje, bliższa 
ugoda nastąpi za zgłoszeniem s'ę.

iia korzyść

Teatru polskiego w Poznaniu
odbędzie sięi

“W ZaZoŚCŁSUXXŁe
w sali p. G-ąsiorowskiego

w wtorek dnia 31 go listopada,
na który zapraszają (2096)

GOSPODARZE:
Stefan Chłapowski, Stefan hr. Żółtowski, Aleksander 
Lossow, Franciszek hr. Kwilecki, Witold Skarżyński, 

Stanisław Morawski.
Wstęp od osoby .10 mrk. Początek o godz. 7.

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgehra w Poznaniu.
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